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Najlepsi
W  niedzielę spo tka li 

się w  W arszawie przo­
dujący uczestnicy czy-J 
nu  zjazdowego z te renu  ź 
w ojew ództw a warszaw«^; 
skiego. ’ź

We wczorajszym  nu* 
ł  w orze naszej gazety za­

m ieściliśm y in fo rm a c je  
o przebiegu spotkania. 
Dziś p rzedstaw iam y (
Wam w  rysunkach T A ­
D EU SZA ’ ŻEB R O W ­
SK IEG O  dwóch przo - 
dow m ków  czynu:

DZIŚ 4 STRONTY, . ,» *■* f  * i "t *.7 » ki » Z

Sztandar 
m łodych

Warszawa, środa 12 stycznia 4 0  7 Ą ; N r 9 (1459) B Cena 29 groszy

S  G tow n*

W odpowiedzi na apel młodych robotników Moskwy

Tysiące chłopców i dziewcząt Kraju 
zgłosiły s i| już i i  pracy na ogarach

MOSKWA. Apel młodych ro­
botników Moskwy, wzywający 
młodzież Kraju Ri.d do prac 
nad zagospodarowaniem no­
wych ziem w Kazachstanie i na 
Syberii, znalazł szeroki od-

! gronomowle, każdy, kto ma go-
! rące serce, postanowił na zew 
Partii Komunistycznej z zapa- 

j lem zabrać się do pracy.
Piękny, wspaniały jest twór- 

I czy wysiłek pierwszych ochotni-

Zetem pow iec -T A D E U S Z  ł  
O S IA D A C Z  — ¿z „U rsu sa “ , ł  
to  p rzodow n ik-' p racy ’. Jest t  
on mężem zau fan ia  w  b ry -  ł  
gadzie B orkow sk iego , k tó -  ( 
ra w y k o n u je  p rzecię tn ie  t 
220 prog i norm y. B ry g a d a ( ■ 
ta d la  uczczenia Z jazdu  w (  
okres ig  od paźdz ie rn ika  ł 
ub. r  do  10 styczn ia  1955 r. T 
zobow iąza ła  się w ykonyw ać ' 
po; 240 p rocen t norm y,

3000 młodych robotników mo­
skiewskich. Na Kubaniu wpły­
nęło 11.000 podań młodzieży 
z prośbą o skierowanie na za­
gospodarowanie ugorów. Do za­
ciągu pionierskiego zgłosiło się i

dźwięk. Na masowych zebra- [ również półtora tysiąca mło- j ków — pisze dalej „Komsoniol- 
niach w Moskwie, Leningradzie, dych entuzjastów z Leningradu. ! skaja Prawda“ .—Tam. gdzie je- 
Ąlma-Acie, Kijowie i Mińsku i Ponad tysiąc chłopców I dziew- i szcze do niedawna hulał przez 
młodzi
swe ...... ,
zwiększenia produkcji zbóż dla — Podobnie jak rok temu — ub. roku ugory dały kratowi 
ludności. YV ciągu zaledwie j pisze „Konisomoiska ja Prawda" ¡pierwsze swe plony — miliony

-/ACie, IM jllW ie I iHlll&hU . t łlif lu  u!iw|źkiM7 I ULU”  ......
zież postanowiła poświecić | czat Alrna-Aty podjęło już apel step wiatr, powstały osiedla 124 

sity doniosłej sprawie pionierów moskiewskich. ! nowych sowchozów. Jesienią

ciem ochotnicy przybyli na te 
ziemie, Dziś nowe miliony hek­
tarów odłogów czekają na mło­
de, silne ręce.

Ludzie radzieccy doskonałe 
rozumieją, że im więcej będzie 
zboża w kraju, tym piękniejsze 
i bogatsze będzie życie, tym 
silniejsza będzie ojczyzna.

czterech dni zgłosiło się do pra­
cy w bezkresnych stepach 
wschodnich Kraju Rad ponad

— porwała się do czynu brać ; pudów wyborowego ziarna. Ra- j 
komsomolska. Miodzi robotnicy [ mię w ramię z miejscową lud- 
i mechanicy, inżynierowie i a- nością pracowali z samozapar-

P rz eciw re m ilita ry z a c ii N iem iec zach.

Spotkanie młodzieży Polski i CSR
P R A G A . Do Czechosłow acji p rz y b y ła  delegacja m łodzieży 

p o ls k ie j z w o je w ó d z tw a  s ta linogrodzkiego , aby w spó ln ie  zama­
n ifes tow ać zdecydow any p ro test m łodego poko len ia  obu k ra jó w  
p rze c iw ko  p róbom  w skrzeszan ia  m ilita ry z m u  n iem ieckiego i  
tworzenia nowego ogniska w o jn y  w Europ ie .

Zetem pów ka S T A N IS Ł A - ' (  
W A M IC H A L S K A  je s t * 
p racow n icą  dz ia łu  przygot. l; 
n ic i z C ZJN  M ila n ów ek . 
W y ra b ia  p rzec ię tn ie  170 
proc. no rm y. D la uczczenia ; 
Z jazdu  pod ję ła  się w y k o n y - ■; 
w ać sw o je  zadania w  300 
procentach.

Od dw óch la t jes t człon- . 
k iem  ba le tu  p rzy  zakładzie  
i n igdy nie, opuściła  an i je -  , 
dnego w ystępu.

P rzedstaw ic ie le  m łodzieży o- 
bu narodów  spo tka li się na M o­
ście P rzy ja źn i, łączącym  Cieszyn 
po isk i i czeski.

N astępnie  goście polscy uda li 
się do O stravy, gdzie zw ie d z ili 
nowe dzie ln ice  m ieszkaniowe.

Na w ie lk ie j m an ife s ta c ji, k tó ­
ra  odbyła  się w ieczorem  z u- 
dzia łem  ponad 2.000 ch łopców  i

do m łodzieży S trassburga, w zy ­
w a jący ją . aby domagała się od

fra n cu sk ie j Rady R e p u b lik i od­
rzucenia u k ła d ó w  paryskich .

W północno-zachodnich d z ie l­
n icach Czechosłow acji odb yw a ­
ją  się w  dalszym  ciągu spo tka ­
n ia  m todzieży C zechosłow acji i 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­
kra tyczne j.

toczna sosia Zgromadzenia Ogólnego F i
10 bra. rozpoczęła się w  sie­

dz ib ie  P A N  —  w  pałacu Staszi­
ca w  W arszaw ie, dw udn iow a  
doroczna sesja Zgrom adzenia

dziew cząt, p rze m a w ia li deputo- ! Ogólnego P o lsk ie j A ka d e m ii
N auk. O brady, w  k tó rych  udzia łw a n y  Jaroslav Kozel oraz przed­

s ta w ic ie l m todzieży po lsk ie j 
Z dz is ław  G rudz ień  ze S ta iino- 
grodu.

Na w iecu obecny by! rów nież 
konsu l po lski w  O strav ie , Jerzy 
Fidler. Z ebran i u c h w a lili apel

Depesza K C  P Z P R  
do IV Krajowej Konferencji Koiminislycznej 

Partii Wioch
K o m ite t C e n tra ln y  P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii R obotniczej 

przesyła IV  K ra jo w e j K o n fe re n c ji K o m un is tyczne j P a rtii W łoch 
b ra te rsk ie  pozdrow ien ia  i życzenia ow ocnych obrad.

Ludzie  pracy naszego k ra ju  z nap ię tą  uwagą i uczuciem  g łę­
b o k ie j so lidarności śledzą w y trw a łą  w a lkę  ludu  w łoskiego 
o ch leb i pracę, w a lkę  w  ob ron ie  d e m o kra c ji i n iezaw isłości 
swego k ra ju , o niedopuszczenie do odbudow y odw etow ego m i l i ­
ta ryzm u  n iem ieckiego, k tó ry  ty le  nieszczęść w yrzą d z ił obu na - 
szyrh narodom . Łączy nas z W am i — drodzy towarzysze — w snół- 
na w o la  uczyn ien ia  w szystkiego, by nie dopuścić do odrodzenia 
h itle ry z m u  i zagraża jące j Europ ie  now e j agresji ze s trony  m iU- 
ta ryzm u  n iem ieckiego  i pop ie ra jących  go a m erykańsk ich  kó ł im ­
p e ria lis tycznych  — łączy nas w spólna w a lka  o pokó j i socja lizm , 
o p rzy jaźń  i b ra te rską  w spółpracę m iędzy narodam i.

W ie rzym y głęboko, że zahartow ana w  bojach Wasza sław na 
P a rtia  w  obliczu nowych a taków  rea kc ji zewrze jeszcze m ocnie j 
swe szeregi i zm ob ilizu je  jeszcze szersze masy narodu w łoskiego 
do obrony jego n a jżyw o tn ie jszych  in teresów  i swobód dem okra ­
tycznych, do w a lk i o pokó j i zb io row e  bezpieczeństwo w  Europie, 
o szczęśliwą przyszłość sw e j O jczyzny.

K O M IT E T  C E N T R A L N Y
P O LS K IE J ZJEDNO CZO NEJ P A R T II R O B O TN IC ZE J

b io rą  n a jw y b itn ie js i przedsta­
w ic ie le  poszczególnych dziedzin 
naszej nauk i, poświęcone są o- j 
m ów ien iu  p lanu  problem owego 
badań naukow ych  A ka d e m ii na 
rok  1955 oraz k ie ru n k ó w  postę- ! 
pu technicznego w  la tach  1958—  I 
1803.

Podczas pierwszego dn ia  ob- | 
rad zastępca sekre tarza nauko- 1

wego P A N  — p ro f. S ta n is ła w  
Leszczycki n a k re ś lił w  obszer­
nym  re fe rac ie  p rob lem ow y p lan 
pracy naukow o -  badaw czej A - 
kadem ii na bieżący — 1955 rok.

D ru g i re fe ra t na tem at k ie ­
run kó w  postępu technicznego w  
la tach  1953—60 i _ w yn ika ją cych  
w  .zw iązku z tym  zadań nauki 
po lsk ie j w y g ło s ił zastępca se­
k re ta rza  naukow ego P A N — prof. 
Paw eł S zu lk in .

Po re fe ra tach  w yw iąza ła  się 
żywa dyskusja .

O brady trw a ją .

EJ Z A D K I O K A Z  orła prz*d-
* *  niego o 2,5-m etrowej roz­

piętości skrzydeł oddano do 
m uzeum łowieckiego w  Rze­
szowie.

Postrzelonego orła znalezio­
no w lesie koło Babicy i mimo 
starań nie zdołano utrzym ać  
go przy życiu.

R A JÓ W Y  Z J A Z D  dyrekto ­
rów  i głównych księgo­

wych w ojewódzkich zarządów  
przedsiębiorstw i urządzeń ko­
m unalnych, k tóry  obradował 
wr Łodzi, dokonał oceny do­
tychczasowej działalności p la­
cówek gospodarki kom unalnej 
w świetle w ytycznych I I  Z ja ­
zdu P ZP R  i terenowych pro­
gramów wyborczych Frontu  
Narodowego oraz om ów ił za­
dania na rok bieżący.

J A Ł O G A  PO M  w  Clechan- 
kach, p i e r w s z a  w 

woj. lubelskim  zam eldowała o 
całkow itym  zakończeniu z i­
mowych rem ontów maszyn i 
narzędzi, przeinaczonych do 
wiosennej kam panii siewnej.

Naprawę zakończono 7 bm., 
czyli na 8 dni wcześniej niż 
przewidyw ało zobowiązanie, 
podjęte z okazji wyborów do 
rad narodowych.

Mi ASTO
NIEZWYCIĘŻONE

m m  n a m  mmijeswofą s to n c e
Foto: C A F

Przed 10 rttrznicą wyzwolenia stolicy

Warszawa — ośrodkiem nowoczesnego p rzem ys ł;!
W  ciągu 10 lat od wyzwolenia Warszawy, a zwłaszcza dzię­

k i przemianom, ja rki«i wniósł plan 8-letni, stolica stała się po­
ważnym ośrodkiem i przemysłowym . Dalsza rozbudowa prze­
mysłu —  podstawy rozwoju całej naszej gospodarki i źródła 
naszej siły będzie odgrywała doniosłą rolę również w  drugim  
lOJeciu Warszawy.

Trzeba b y ło  budow ać s ilny , zak łady p rze tw ó rs tw a  mięsnego,

NA W S 1 Ł O W I C K I E J

m  Æ

nowoczesny przem ysł} na gruzach 
m iasta, k tó re  przed w o jn ą  dyspo­
now a ło  snaczną liezjbą — d ro b ­
nych przew ażnie  fa b ry k , o zaco­
fanych urządzeniech i c iężkich 
w arunkach  pracy, tf^ększość du ­
żych zakładów  ówczesnej W a r­
szawy z n a jd o w a ło /s ię  w  całości 
lub  częściowo w  rakach  k a p ita łu  
zagranicznego.

W  gruzach leża ło  w  1945 r. 
90 proc p rzem ysłu . O dbudow any 
i rozbudow any w  m.jźśl wskazań 
p a r t i i p rzem ys ł s to lic y  — to 
dziś d z ie s ią tk i w ie lk ic h  nowo­
czesnych zakładów , i k tó rych  łą ­
czna zdolność p ro d u kcy jn a  pra ­
w ie  4 -k ro tn ie  przewyższa przed­
w ojenną. P racu je  w. n ich  — łącz­
nie z przem ysłem , te renow ym  1 
spó łdzie lczym  ponad 120 tys. ro­
b o tn ików , z k tó ry c h  część m ie ­
szka ju ż  w  nowoczesnych osie­
dlach.

Na pó łnocnym  krańcu  m iasta 
w y ra s ta  h u ta  s ta li szlachetnych 
„W arszaw a“  -r- p ierwsza huta 
w  dzie jach  s to licy . K uba tu ra

b row ar, nowoczesne w a rszta ty  
przedsięb io rstw  budow lanych.

Obecny S łu ż e w !^  to  jeden 
w ie lk i plac budow y. S łużew iec 
przyszłości — to p iękna d z ie ln i­
ca fabryczna, zadrzew iona, posia­
dająca nowoczesne osiedle m ie­
szkan iow e — durna w arszaw skie  
go przem ysłu.

W zw iązku  ze zb liża jącym  się 
10-leciem w yzw o len ia  W arszaw y 
Stołeczny K o m ite t F ron tu  N aro­
dowego w yd a l antologię poetyc­
ką pt. „  Naprzód W arszaw o“ . 
Jest to  zb ió r w ie rszy o W arsza­
w ie znanych poetów po lskich po­
cząwszy od Trem beckiego. Gosz­
czyńskiego. M ick iew icza , a skoń­
czywszy na w ierszach poetów 
współczesnych — Iw aszkiew icza, 
G ałczyńskiego, T uw im a . W ażyka 
i innych . Książeczka poprzedzo­
na jest wstępem  S tan is ław a  — 
Ryszarda Dobrowolskiego.

Białostockie POM-jj 
p o t r z e b u ją  pom ocy

B IA Ł Y S T O K  (kor. w l.j. Po
kam p a n ii jes ienne j b ia łostockie  
P O M -y p rzys tą p iły  do rem on­
tów . A le... zab rak ło  części za­
m iennych . C en tra la  Zaopatrze­
nia R o ln ic tw a  w G ra je w ie , k tó ­
re j obow iązkiem  jest dostarczyć 
P Ó M -om  i bazie rem on tow e j 
PGR części zam iennych nie w y ­
w ią zu je  się ze sw oich zobow ią­
zań.

Na e lem enty in s ta la c ji św ie- 
w szys tk ich  ob ie k tów  h u ty  będzie j tln e j, tu le je  cy lin d ro w e , w id e ł

Rozstrzygnięcie konkursu 
na tekst pieśni festiwalowej
Ogłoszony przez M inisterstwo | F IS Z E R O W I, W -w a, za pleśń pt. 

K u ltu ry  i Sztuki, Zw iązek Lite- I „Chustka zlotowa“ i H E N R Y - 
.  f  ratów P o ls k ic h  i Z M P  z okaz.il K O W I G A W O R S K IE M U , W -w a, 

V Światowego Festiwalu M lo- za pieśń pt. „Pieśń pow italna“, 
dzieży i studentów konkurs w yró* nlenie -  (150 zł)
zamknięty na tekst pieśni d o -  g lr /y m a l HENRYK GAWORSKI

M arys ia  W orkow ska  ze swą; m a tk ą  iu p ięknych  s tro jach  lu d o w y c h  (w ieś Z lakó w  -  Borowy).
Foto: B aranow ski (CAF)

dużo w iększą, n iż ku b a tu ra  Pa­
łacu K u ltu ry  i N auk i. Rozpoczę­
to  ju ż  budow ę s ta lo w n i, goto­
w ych  je s t w ie le  urządzeń zapew­
n ia jących  zaopatrzenie w  wodę.

Na S łużew cu (po łudn ie  W ar­
szawy) bu d u jem y  ca łą  nową 
dz ie ln icę  p rzem ysłow ą, w  k tó re j 
oprócz k i lk u  fa b ry k  zna jdz ie  się 
zespół m agazynów  o kubatu rze  
ok. 1,5 m in  m e tr. sześć. W  stanie 
su ro w ym  go tow e są ju ż  hale 
p rzysz łe j fa b ry k i urządzeń d ź w i­
gow ych, pow staną tu  o lb rzym ie

tow ej — został rozstrzygnięty, 
Jury konkursu pod przewod­

nictwem Seweryna Pollaka po­
stanowiło nie przyznać I-szej i 
U -ffic j nagrody.

Dwie I l i-c ie  nagrody po 1.50« 
zł przyznano: E D W A R D O W I

za pieśń „Płynie obłok pogod-j 
ny...“ Ponadto w yróżn iono  ino ! 
500 zł) prace: H E L E N Y  K O - j 
Ł Ą C Z K O W S K IE J , R O M A N A
S A D O W S K IE G O
W IR P S ZY .

i W IT O L D A

U ruchom iona  w  m a ju  ubiegłego ro k u  w  B y to m iu  nowa p la ­
ców ka  leka rska  zyskała  sobie uznanie l icznych  pacjentów.  
V / Lekarsko  - D en tys tyczne j  S pó łdz ie ln i  P racy  p ra c u ją  w ysoko ­

k w a l i f i k o w a n i  lekarze-stomato lodzy.
Na  zd jęc iu : d r  Józef B ie lsk i  i  S tan is ław  M oszkow icz  dokonu ją  

zabiegu- operacyjnego.
Folo; Seko (CAF)

PJ AD SPRAWAMI młodzieży i jej 
|8  wychowania toczy się dyskusja.

Prowadzą ją rodzice i pedagodzy, 
aktywiści i szeregowi członkowie ZMP. 
Każdy wypowiada swoje poglądy, każ­
dy z troską mówi o drogach, jakie 
widzi, jakie uważa za słuszne. Dysku­
sja toczy się wszędzie. Przy pracy i w 
domu, na zebraniach zetempowskich i 
w rozmowach prywatnych.

Do redakcji naszej co dzień napływa­
ją listy lud/i, którzy chcą przyłączyć 
swój glos w tak ważnej sprawie, jaką 
jest sprawa wychowania młodego po­
kolenia. Gazeta otworzyła szeroko swe 
łamy dla wszystkich, którzy chcą się 
wypowiedzieć. Chcemy, aby głosów 
przychodziło do nas coraz więcej, aby 
dyskusja stawała się coraz bardziej 
ożywiona, coraz bardziej polemiczna. 
Chcemy coraz więcej szczerych i otwar­
tych głosów, aliy każdy pisał o swoich 
wątpliwościach, pretensjach t spostrze 
żeniach w sprawie życia młodzieży, ży­
cia naszej organizacji. Taka szczera i 
ostra dyskusja może nam — zetem- 
powconi tytko dopomóc w ożywieniu 
naszego życia, w ulepszeniu naszej 
pracy.

Czekamy na każdy głos w dyskusji. 
Każdy glos może wnieść coś nowego. 
Każda polemika móże przynieść roz­
wiązanie trudności w naszej pracy.

Chcemy, aby dyskusja dopomogła nam 
w znalezieniu właściwych kierunków 
pracy zętempowskiej, Hby pomogła 
wyprzeć nudę, która przeszkadza nam 
żyć radośnie. Każdy glos dopomoże 
organizacji. Każdy z nas jest przecież 
współgospodarzem, jest współodpowie­
dzialny za to, co się w ZMP dzieje. 
Do tego więc abyśmy wszyscy razem 
zmienili na lepsze .życie związkowe po­
trzebna jest nasza wspólna inicjatywa, 
potrzebna jest nasza wspólna dyskusja. 
Chcemy, aby dyskusja tocząca się na 
lamach „Sztandaru Młodych“ stawała 
się coraz bardziej dyskusją gospodar­
skiej troski o zetempowskic sprawy. 
Chcemy, aby dyskusja przedzjazdowa 
dopomogła naszej organizacji zwal­
czyć słabości i braki nasze, abyśmy 
wspólnie znaleźli drogi prowadzące do 
Cerc i umysłów coraz szerszych rzesz 
chłopców i dziewcząt naszego kraju.

Dotyczą one wielu stron życia mło­
dzieży i pracy ZMP. Tow. tow. iskier­
ko, marynarz Wojciechowski, studenlka 
PWSP z Warszawy zabierali glos w 
sprawie postawy moralnej i stosunku 
organizacji do życia osobistego zefem- 
powca. Byty wystąpienia polemizujące 
z określeniem charakteru naszej orga­
nizacji zawartym w projekcie Statutu, 
jak tow. Kozdraka, czy tow. Saskow- 
skiego i Modeiskiej pokazujące .formy 
pracy zetempowskiej. Były wypowiedzi

tow. Adamca i Szwedówny, dotyczące 
stosunku starszego społeczeństwa do 
młodzieży. Wszystkie te giosy wyra­
żały wspólną troskę o sprawy młodzie­
ży, o nasze sprawy.

W dyskusji naszej coraz więcej jest 
takich głosów. Zamieszczamy je wyra­
żając poglądy autora. Z wieloma z 
nich nie zgadzamy się. Zamieszczamy 
je, oddając je pod dyskusje Was 
wszystkich — naszych Czytelników. 
Chcemy, aby rozgorzała polemika, aby 
każdy z Was, Towarzysze, jeśli nie 
zgadza się, zabrał glos.

Chcemy, aby dyskusja przedzjazdo­
wa nie miała żadnych sztywnych ram, 
aby nip ograniczała się do formalnych 
dyskusji nad projektem Statutu. Każda 
sprawa tycząca życia młodzieży, tyczą­
ca życia naszej organizacji, jest sprawą 
godną omówienia. Chcemy, aby dy­
skusja coraz pełniej obejmowała 
wszystkie, bogate strony życia mło­
dzieży.

Czekamy na Wasz głos. Głos, który 
przyczyni się do ulepszenia pracy 
ZMP. ulepszenia wychowani^ młodzie­
ży na pełnowartościowych ludzi — 
godnych naszych wspaniałych czasów.

k i regu la to ra  ob ro tów  czekają 
c ią g n ik i POM w  B ia łym stoczku . 
W ie le  części zam iennych potrze­
b u ją  m .in. P O M -y w  E łku . H a j­
nówce i B ie lsku  Podlaskim .

S k ładn ica  C e n tra li Zaopatrze­
nia R o ln ic tw a  w  G ra je w ie  na 
a la rm y  P O M -ów , k tó re  ju ż  
daw no z łoży ły  zapotrzebowanie 
jest bezradna.

—  W yko n u jc ie  części we w ła ­
snym  zakresie — m ów ią , a na­
stępie tłum aczą  się b ra k ie m  
pomocy ze s trony  C e n tra li w 
W arszaw ie  ja k  i G łó w n e j 
S k ła d n icy  w  Szczypiorn ie.

N ie  w szystk ie  części zam ien­
ne w a rsz ta ty  POM  zdolne są 
w ykonać  we w łasnym  zakresie.

D y re kc ja  C e n tra li Zaopatrze­
n ia  R o ln ic tw a  w  W arszaw ie 
w in n a  bezzw łocznie pomóc pod­
leg łe j je j p lacówce w  G ra je w ie  
w  rozw iązan iu  ta k  poważnych 
trudnośc i.

N ie w ie le  też pomogła Ekspo­
zy tu ra  POM  w  B ia łym stoku . 
Zdarza się ta k , że jeden POM 
ma części zam ienne w  w iększe j 
ilośc i, podczas gdy in n y  POM 
odczuwa b rak tych  w łaśn ie  
części. Np. P O M -y pow. ha j- 
now skiego n a w iąza ły  m iędzy 
sobą w spó łp racę  i w y m ie n ia ją  
m iędzy sobą potrzebne im  czę­
ści.

W arto , aby E kspozytu ra  POM 
w  B ia łym s to ku  sporządziła  l i ­
stę, na k tó re j by b y ło  uw idocz­

nione, k tó re  P O M -y m ają  zbęd­
ną ilość części zam iennych. 
N ie w tą p iiw ie  taka doraźna po­
moc p rzyn ios łaby dużo ko rzy­
ści.

N iek tó re  PO M -y czekają ta k - ' 
że na pomoc Ekspozytury w  bu­
dow ie i rem ontach pomieszczeń. 
Np. w szystk ie  maszyny i narzę­
dzia ro ln icze POM w  H a jnów ce 
sto ją  pod gołym  niebam.

W arto, aby Ekspozytura w  
B ia łym stoku  i D yrekcja  POM w  
H a jnów ce w z ię ły  sobie do ser­
ca tak ie  oto k ró tk ie  obliczenie: 
np. m łocaro ia  stojąca na w o l­
nym  pow ie trzu  przez okres z i­
m y tra c i 20 proc. ze sw o je j p ro ­

duk tyw nośc i i aby p rzyw róc ić  
je j ca łk o w itą  zdolność użytko ­
w ą  należy p rzeprow adzić re­
m ont, któ rego  koszt, w ynosi 
p rzecię tn ie  800 zł. B iorąc pod 
uwagę, że w  POM w  H ajnów ce 
10 m łocka rń  z im u je  pod gołym  
niebem, (a są tam  i snopow ią- 
za tk i, s ie w n ik i, c ią g n ik i) koszty 
rem ontu ty lk o  z tego ty tu łu  w y ­
niosą '8 tysięcy z ło tych. W ybu­
dow an ie  zaś p row izoryczne j 
szopy kosztow ałoby m aksim um  
4 tysiące.

Spraw a rem on tów  i zabezpie­
czenia maszyn to sprawa dużej 
w agi, gdyż od tego przecież ,u- 
zależnione są w iosenne siewy, 
a w  ostatecznym  w y n ik u  p rzy­
szłe p lony.

S.

Listy gwarancyjne mładyc!) irsurarzy
B YD G O S ZC Z (kor. w ł.). Prze­

szło ro k  tem u H e n ryk  b lis k ie -  
w icz  i Czesław G rzesia — zet- 
em pow cy ze w s i pow ia tu  to ru ń ­
skiego rozpoczęli pracę na bu­
dowach osiedla w  Bydgoszczy, 
ja k o  n ie w y k w a lif ik o w a n i robo t­
n icy. I

Dziś O lisk ie w ie z  i G rzesia są 
b rygadz is tam i dwóch m łodzieżo­
w ych  b rygad m ura rsk ich , k tó ­
re osiągają poważne sukcesy 
p rodukcy jne . O siągnięcia te nie 
za d o w o liły  ich. Po w yko n a n iu  
p ie rw szych  zobow iązań (u łoży li 
poza p lanem  oko ło  70 tys. sztuk 
cegieł), p o d ję li w ie le  nowych,

podpisują  lis ty  gw arancyjne . W 
lis tach  zobow iązu ją  się syste­
m atyczn ie  w ykonyw ać powyżej 
280 proc. dziennych p lanów, 
p rzy tym  na jw yższym  poziom e 
jakości w ykonaw stw a . Roboty 
m u ra rsk ie  przy budow anym  o- 
becnie budynku  n r 32 na osie­
d lu  Kapuściska-Półnec, brygady 
zobow iąza ły się w ykonść  sa­
m odzie ln ie . '

Ponadto w  lis tach tych, b ry ­
gady pos tanow iły  za in ic jow ać 
w ym ia n ę  doświadczeń z pozo­
s ta łym i b rygadam i m łodzieżo­
w ym i, zaw ierać um ow y o te r­
m inow e  i ja k  najlepsze pod 
względem  jakośc i przekazyw a-k tó rych  rea lizac ją  chcą godnie , . ,, , .

pow itać  I I  Z jazd. B rygady w y - i  u le Poszczególnych robot.
stąpiły z cenną inicjatywą ~  J ' J ,  NADOLSKI



L i s t a  z

Odgórne panowanie uiprouiadza oddolny bałagan -  Co oglądają tu Kostkouiie 
goście, a o czym nie tnie młodzież okolicy? -  Jakie sprawy ma i jakich nie ma 

na głowie powiat -  Instruktor ZP odnosi się obojętnie do spraw młodzieży,
ale czy to jego ujina?

O kazu je
s tr i ik c ja m i

FECIE, -czym b y ­
wa czasem =spowo-
io w a n y  chaos i 
7a Sagan w  p racy 
ja rządu p o w ia to ­
wego'’

się, :że tn . łn . in -  
Zarsądu G łów nego  

Z M P , m im o  iż w yd a w a n e  są 
one w ła śn ie  po to, aby praca 
Z P  szła p lanow o  i sys tem aty­
czn ie !

A  w iec ie , d laczego .p racow ­
n ic y  ZP  często n ie  mogą w y ­
jechać w  te re n  na um ó w io ­
ne zebran ia  kó ł?

N ie raz byw a , że bez uprze­
dzen ia  w zyw a  się ich  do K o ­
m ite tu  P ow ia tow ego  P a r t i i lu b  
do ZW , aby pom ów ić  z n im i 
o konieczności... w zm ocn ien ia  
p racy  w  terenie.

P rzych o d z im y  do ZP, a  to­
w arzysze z Z P  do nas ze 
■skargą:

—  P a trzc ie  —  m ó w ią  —  in ­
s tru k c ja  ZG , podpisana przez 
S ekre ta rza  ZG  tow . B a lcerzak, 
każe zw o łać na 19-igo sem ina­
r iu m  p rze w o d n ikó w  d ru żyn  
ha rce rsk ich  na tem at p ro je k ­
tu  S ta tu tu  Z M P . D ziś jes t już  
1 > ty . p ro je k tu  S ta tu tu  n ie  ma, 
lu d z ie  (» za w ia d a m ia n i i  co 
rob ić?

G dy p o ra d z iliśm y , aby prze­
su n ę li te rm in  se m ina riu m , po­
p a trz y li na nas ja k  na w a r ia ­
tó w ;

— Jak to? N ie  posłuchać in ­
s t r u k c ji  ZG?

I  p o s ta n o w ili, że je ś li do 
lf t-g o  S ta tu t się n ie  ukaże, u- 
rrą d zą  p rze w odn ikom  d rużyn  
za m ia s t se m ina riu m  — odczyt 
„Z M P  — pom ocn ik  P a r t i i“ , 

N a z a ju trz  te le fon  z ZW :
—  Przesunąć se m ina riu m  rsa 

22-go!
I  znow u w  ZP bigos;
—  Ja k  zaw iadom ić  w  trzy  

d n i ty lu  lud z i o zm ianie  te r-  
m in u ?

I  słuszne narzekan ia :
—  U nas ta k  zawsze, wszy­

s tk o  w  o s ta tn ie j c h w ili i po­
te m  n ie  m am y za grosz au to ­
ry te tu  w  te ren ie !

Całe szczęście, że w  Cieszy­
n ie  odbyw a ła  się a ku ra t po- 
v, .a tow a kon ferenc ja  nauczy­
c ie li ję zyka  polskiego. P o n ^ -  
w aż  p rzew odnicy d rużyn  to 
nauczyciele, poproszono uczę,st­
ry k ó w  kon fe renc ji o zaw iado­
m ien ie  p rzew odn ików  d ru żyn
0  przesunięciu te rm in u  sem i­
n a riu m . A le  w yobraźcie  sobie, 
jc.k p rzy jem n ie  m usia ło  być 
k .e ro w n ik o w i w ydz ia łu  szko l­
ne- - harcerskiego w ystępow ać 
z taką prośbą  na ko n fe re n c ji
1 co m usie li pomyśleć uczest­
n ic y  te j kon fe renc ji o  zarządzie 
pow ia tow ym ?

Tego samego dn ia  O lb ry c h t 
m  a ł jechać z w icep rzew odn i­
czącym  ZP. B ie rsk im  do koła 
7 M P  ™ B renne j, gdzie m ia ło  
s:ę odbyć w ieczorem  w ręcza­
n ie  le g itym a c ji ze tem pow skich 
n r.-w oprzyjętym  członkom . Cie­
k a w i b y liśm y  te j wsi — B re n ­
na to  w ieś górska, jes t tam  
zachow ana do dziś ku rna  cha ­
ta  i jakaś ciekaw a kap liczka  
rzeźb iona przez u ta len tow ane ­
go, samorodnego, w ie jsk iego  
a rty s tę  w ie le  la t temu (foto- 
g a fie  te j k u rn e j cha ty i ka­
p lic z k i zam ieścił n iedaw no 
„Ś w ia t “ ).

Tym czasem  p rzy jecha ła  nie­
spodzian ie  tow arzyszka z Ko­
m ite tu  W ojew ódzkiego  P a r t ii 
„p o  U n ii szko len ia  po lityczne­
go“  i B a rs k ie g o  w ezwano w  
z w ią zku  ze szkoleniem  do K P  
w .ęc w ; jazd  do B rennej stanął 
pod znak iem  zapytania. Na 
szczęście tow . B ie rsk i w id o ­

cznie ma w  tej dziedzinie bo­
lesne dośw iadczenia , bo na 

• w sze lk i w yp adek  n ie  zaw iado­
m i ł  ko ła w  B re n n e j o zam ie­
n ia n ym  p rzy jeźdz ie  z le g ity ­
m acjam i.

— Tam  jest dobra i chętna 
m łodz ież  —  pow iada. —  Ja 
ju ż  od paru tyg o dn i w yb ie ra m  
stę do n ich wręczać le g ity m a ­
cje. J a kb ym  zdąży ł jeszcze 
dziś pojechać, to  zb iorą  się w  
c iągu  godziny.

Pomyśleliśmy sóbre:
—  Ile ż  to razy 'zętem pow ey 

pom stu ją , że p ra cow n icy  ZP 
•raadko  b yw a ją  w  kołach ZM P .
A ie  czy to zawsze w in a  tych 
p ra co w n ikó w ?

Tak w ięc zam iast z B ie rsk im  
do B rennej, po jecha ł O lb ry c b t 
z G ren iem , in s tru k to re m  ZP, 
do Dębowca.

G reń pięć tygodn i temu w ró ­
c i ł  z w o jska : otrzyma? p ropo­
zycje c ie ka w e j pracy. O drzu­
c ił. On chce pracować w  -apa­
racie  zetem pew skim .

Podoba m i się praca w  
Z M P  — pow iada — ty lk o  że 
m a ło  czasu .jest d la  siebie. Sta- 
ie w  terenie, w ieczory zajęte, 
często i noce. m a ło  czasu na 
książkę czy gazetę, chyba w  
n ,edzretę. aie i to  rzadko.

Już wcześnie j dow iedz ie iiś -
' j “ ■ źe 2 km  od Dębowca 

zna jd u je  się dośw iadcza lny in ­
s ty tu t hodow lany w  K o s iko ­
w ie. Pom yśle liśm y, że ta k i in ­
s ty tu t m óg łby bardzo pomóc 
naszej o rg an izac ji w  rozbudze­
n iu  u m łodzieży za in tereso­
w an ia  dośw iadcza ln ic tw em , 
7 w *aszcza że to  in s ty tu t  ho- 
dow lany . a  m y  przecież od la t 
P -obu jem y z n ie w ie lk im  s k u t­
k iem  zainteresow ać m łodzież 
hodow lą. i

wać i doić, aby zw iększyć m le ­
czność...

S p ró b u jc ie  —  odpala n ie ­
w zruszen ie  G reń —  to  w am  
pow iedzą: „co  was obchodzi 
m oja k ro w a “ ! A  ja k  poruszyć 
tak ie  sp ra w y  na zebran iu , to 
naśm ie ją  się z was i tyle...

W rozm ow ie  z dyre k to re m  
in s ty tu tu  G reń nie b ra ł w ła ­
śc iw ie  udzia łu . D y re k to r Ho- 
du ra  p o w ita ł nas o fic ja ln ie , 
lecz m yśl o naw iązan iu  w spó ł­
p racy pom iędzy in s ty tu tem  a 
gm inn ą  o rgan izacją  zetem pow- 
ską n a jw y ra ź n ie j m ile  go za­
skoczyła.

— Z M P  napraw dę chc ia łb y  
pomóc in s ty tu to w i?  M łodzież 
pod ję łaby  się p rzep row adze­
n ia  doświadczeń hodow lanych  
w  gospodarstwach rodziców ? 
— p y ta ł z n iedow ie rzan iem . — 
Cóż, m y ze sw e j s tro n y  ba r­
dzo chętnie... T y lk o  czy to 
w am  się uda. bo chyba rozu­
m iecie. że naukow e dośw iad ­
czenie w ym aga c ie rp liw o śc i, 
p racy system atyczne j i m ozo l­
nej. a nasza m łodzież ba rd z ie j 
skora  do zabaw y i w y p itk i n iż 
do ta k ie j roboty.

O kaza ło  się. że d y re k to ro w i 
in s ty tu tu  bardzo leżą na ser­
cu sp ra w y  m łodzieży.

—  M łodz ież  w  naszej o k o li­
cy jest trochę  rozpuszczona —  
pow iada, chodząc w  zam yśle­
n iu  po p o ko ju  —  ale to  nie 
ty lk o  je j w ina . W  K o s ik o w ie  
od la t is tn ia ła  go rze ln ia , zam ­
kn ę liśm y  ją  dop ie ro  teraz, ale 
ludz ie  lu b ią  tu ta j dobrze po­
pić, to  i m łodz i też...

G reń chę tn ie  p rzys ta je  na 
''■stąpienie po drodze do K o s t­
ko w a  zwłaszcza źe sam m ie ­
szka w  K o s tko w ie , skąd co­
dz ienn ie  dojeżdża do C ieszy­
na. Co w ięce j, o jc iec  G ren ia  
p ra cu je  w ła śn ie  w  in s ty tu c ie . 
Jednak do sp raw  h o d ow li, do­
św ia d cza ln ic tw a  i w  ogóle ro l­
n ic tw a  G reń  odnosi się o b o ję t­
n i  Owszem, p rzyzna je , że 
trzeba  by się tym  jakoś  za­
jąć. a le po p ie rw sze  —  p ra ­
co w n icy  Z P  n ie  zna ją  się na 
ro ln ic tw ie , po d ru g ie  — ja k  
zaczn iem y ..nacha ln ie “  zapę­
dzać do ro ln ic tw a , m łodzież 
może zniechęcić się do o rga ­
n iza c ji.

—  N ie  znacie się na ro ln ic ­
tw ie ?  A le  przecież po X IV  
F ien u m  ZG m ra ło  stę w p ro w a ­
dzić szko len ie  ro ln icze  dla 
p ra c o w n ik ó w  zarządów  po­
w ia to w ych ?  —  p rzyp o m in a m y  
sobie.

—  P odobno —  m ó w i G reń
—  a le  tego szko len ia  nie m a!

— A z  tym  zachęcaniem  do 
ro ln ic tw a  to  też chyba coś nie 
ta k  —  p ró b u je m y  dysku tow ać.
—  D ziew częta  na w s i bez na­
szego zachęcania muszą doić 
k ro w y . Czy n ie  można by zo­
baczyć, czy ja  k ro w a  da je  n a j­
w ię c e j m leka , a po tem  poroz­
m aw ia ć  sobie na zeb ran iu , ja k  
na leży k ro w y  żyw ić , p ie lęgno-

—  Pow iedzcie  m i —  zw raca  
się do nas z ż y c z liw y m  uś­
m iechem  — czemu Z M P  nie 

■ lu b i s ta rszych? T u  je s t ko ło  
Z M P , m y z in ż y n ie ra m i chc ie ­
liś m y  pomagać, p rzych o d z iliś ­
m y na zeb ran ia , a le pa trzą  na 
nas n iechę tn ie , chociaż in ży ­
n ie r  B ie lesz jes t op iekunem  
Z M P  z ra m ie n ia  gm innego  ko­
m ite tu  p a rtii... M ów ic ie . że 
m łodz ież  uc iek.. od ro ln ic tw a ?  
W tym  se k ! M y też często o 
ty m  m ó w im y , dobrze b y  bvto, 
gqybvśm y się za to w spó ln ie  
w z ię li. A co do w spó łp racy , 
to  proszę bardzo ! Może n a j­
p ie rw  u rządz ić  w ycieczkę  m ło ­
dz ieży do in s ty tu tu ?  P rzy je ż ­
dża ją  do nas w yc ie czk i aż z 
zagran icy, a m łodzież z o k o li-  
c.' naw e t nie w ie . ja k ie  c ie ­
kaw e  dośw iadczen ia  p rzep ro ­
w adzane są tuż pod je j bo­
kiem .

Co p ra w d a  na taką  w yc iecz­
ko potrzebne jest zezw olen ie  z 
c e n tra li,  a le  ja  to  za ła tw ię  d la  
Z M P .  w ys ta rczy  zaśw iadczen ie  
w e te ryn a rza , ze na te ren ie  
g m in y  D ębow iec nie ma w śród  
zw ie rzą t zakaźnych chorób. Na 
dośw iadczen ia  tez się chę tn ie  
zgadzam y. In s ty tu t może w ie le  
zyskać, gdy pewne dośw ia d ­
czenia zostaną pow tórzone , i 
sp raw dzone w  z w y k ły c h  go- 
spodarstw-ach. Proszę bardzo, 
m y jes teśm y gotow i...

B ardzo  znam ienną rozm ow ę 
p rze p ro w a d z iliśm y  “  m ło d z iu t­
ką robo tn icą , przew odniczącą 
ko ła  Z M P  p rzy  in s ty tu c ie . Zet- 
em pow ey chcą n a p ra w ić  scenę

sw o je j św ie tlic y , d y re k c ja  da- 
naw e t drzewo, ale m łodzież 

n ie  _ w  je. ja k  się do tego za­
brać. U rzą d z ilib y  p rzeds taw ie ­
nie, a za p ien iądze z p rzed­
s taw ien ia  zo rga n izo w a lib y  w y ­
cieczkę do W arszaw y. G reń, 
k tó ry , ja k  ju ż  p isa liśm y, m ie ­
szka na te ren ie  in s ty tu tu , n ie  
in te re su je  się jednak  poczy­
n a n ia m i zetem pow ców . C ie ­
kaw e, że przew odnicząca ko la  
n ie  m a o to  w ca le  do G ren ia  
p re te n s ji.

—  P o w ia t m a inne  sp ra w y  
na g ło w ie  —  m ów i.

T o  sam o z zetem pow cam i, 
k tó rz y  odpad li w  tym  ro ku  ze 
szko ły w ieczo row e j. M ło d z iu t­
ka p rzew odnicząca koła b a r­
dzo życ iow o  określa  pow ody, 
d !a  k tó rych  czterech zetern- 
pow ców  z K ostkow a  przesta­
ło  chodzić do te j szkoły.

M ie li  za ję te  w ieczo ry , ża l 
im  b y ło , że in n i chodzą sobie, 
gdzie chcą. Raz nie poszli na 
lekc je , d ru g i raz n ie  poszli, u- 
z b ie ra ły  im  się zaległości i  od ­
padli...

D laczego G reń  n ie  za trosz­
czy ł się w  porę o  o d p ad a ją ­
cych z kursu?

—  A co. m ia łe m  ich do szko­
ły  na łańcuchu  prowadzać, czy 
ja k?  — oburza się G reń.

—  P ow ia t ma inne  sp ra w y  
na główne —  uporczyw ie  po­
w ta rza  dziew czyna.

I  tu  je s t w ła śn ie  p ro b le m ! 
Czy można w in ić  G ren ia , czy 
m ożna d z iw ić  się m ło d z iu tk ie j 
p rzew odn iczące j ko ła  Z M P , 
k tó ra  za rzecz n a tu ra ln ą  u w a ­
ża, iż  „p o w ia t" ,  c z y li in a cze j 
m ów ią c  p ra co w n icy  ap a ra tu  
Z M P  m ają  „ in n e  sp ra w y  na 
głowie“ ?

G reń swego czasu codz ien­
n ie  do jeżdżał w ie le  k ilo m e tró w  
row ere m  do szko ły, a w ięc
n ie  jes t le fk o d u c h im  __ aie
w aparacie  Z M P  G reń  p ra ­

cu je  do p ie ro  pięć tyg o d n i i n i-  ; 
gdy n ie  s łyszał, aby in n i p ra - i 
co w n icy  ZP z a jm o w a li się ta - i 
k im i sp ra w a m i, ja k  w ych o w y - i 
w an ie  poszczególnych zetem - ' 
powców. Z resztą G reń ma j 
św ię tą  rac ję , gdy nie chce n i-  i 
kogo „p ro w a d z ić  na tańcu- i 
ch u “ . Co p raw da  o to k  m a ło  i 
zresztą sku teczne j m etody | 
„p ro w a d ze n ia  na łańcu ch u" j 
is tn ie je  znacznie s k u te c z n ie j- j 
sza. choć n ie w ą tp liw ie  t ru d -  j 
n ie jsza. m etoda p rze ko n yw a -1 
n:a, a le i z tą  m etodą m łody  j 
in s t ru k to r  m a ło  się dotychczas i 
s tyka ł.

A  p rzew odnicząca ko ła  Z M P  j
przy ins ty tu c ie ?  Przecież ona j 
sama p rze rab ia  koresponden- j 
c y jn ie  te ch n iku m  ro ln icze, i 
Prace pisem ne przesyła na i 
czas, m im o  że n ie k tó re  przed­
m io ty  idą je j ciężko. A le  czy j 
ktoś p ow iedz ia ł te j dz iew ezy- ; 
nie, że ko ło  Z M P  p o w in n o  zaj- 
n iow ać się nauką  zetem pow - 
cćw? Czy k tó re k o lw ie k  z kó ł i 
z o k o lic y  z a jm u je  się ta k im i i 
sp raw am i?

A skoro  bez w in y  jest p rze- i 
wodnicząca ko ła  Z M P  i bez j 
w m y je s t in s tru k to r  ZP. to  
gozie są p ra w d z iw i w in o w a j­
cy?

Co k ro k  n a suw a ją  s ię  nam 
tu ta j ta k ie  różne pytan ia . Czę­
sto dochodz im y do przekona­
nia, że na bardzo w ie le  tych 
pytań n ie  uda nam  się znaleźć 
p rzekonyw a jące j odpow iedzi, 
co zresztą chyba n ie  jes t żad­
nym  nieszczęściem —■ niech 
nasi czy te ln ic y  sann p rzem y­
ślą te sp ra w y . Na tym  na ra ­
zie kończym y. W następnym  
liście posta ram y się chyba w y - 
ciągnąć ja k ie ś  ogó ln ie jsze 
w n io sk i z s y tu a c ji w  pow iecie.
W każdym 5 razie  jes t tu  nad 
czym m yśleć i je s t o czym  p i­
sać.

H . G A W L IK
J. O L B R Y C H T

Ptywajqca
biblioteka

Pow ażne o s iągn ięc ia  w  d z ie ­
d z in  i e ro z w o j u c z y te ln i ć tw a  
posiada b ib l io te k a rz  o k rę to w y  
st.. m a r. M a c h n ik . O b e jm u ją c  
p oczą tkow o  o b o w ią z k i b ib l io ­
teka rza  sam n ie  b y ł p e w n y  czy 
podo ła  te m u  ta k  o d p o w ie ­
d z ia ln e m u  zadan iu . B ib l io te ­
ka rz  n ie  może o g ra n ic z y ć  się 
w  sw e j p ra c y  w y łą c z n ie  ty lk o  
do w y d a w a n ia  i p rz y jm o w a ­
n ia  ks iążek. M a c h n ik  zaczął 
w spó ln ie  z Radą Ś w ie tlic o w ą  
o rga n izow a ć  zespo łowe c z y ta ­
n ie  ks iążek. Przez ra d io w ę ze ł 
zapow iadano : ..D z is ia j w  ś w ie ­
t l ic y  o rg a n iz u je m y  zespołowe 
czy ta n ie  w y ją tk ó w  z w a lk  
K o s tk i N a p ie rs k  rego. C h ę tn i 
p roszen i są do .ś w ie t lic y “ .

W p ie rw szym  o k re s ie ' n ie  
bardzo  się to  udaw a ło , a le  z 
czasem w szyscy  p ra w ie  szli do 
ś w ie tlic y . Sarno czy ta n ie  w y ­
g lą d a ło  ta k . że jeden  m a ry n a rz  
p os ia d a ją cy  dob rą  d y k c ję  czy 
ta l fra g m e n t ks ią ż k i, a p o ­
tem  o d b yw a ła  się d ysku s ja .

St. m a r M a c h n ik  n ie  o - 
g ran iczą  ł się ty lk o  do te j 
m e to d y  Często gdy p rz y c h o ­
d z il i  k o le d z y  w ypożyczać  ]a 
k ieś  k s ią ż k i, o p o w ia d a ł c ie ­
ka w e  fra g m e n ty  z p rze czy ta ­
nych  p rzez s ieb ie  ks iążek. 
R ozbudz iw szy -c iekaw ość s łu  - 
cha cza daw a ł m u ks iążkę , k tó ­
re j fra g m e n t p rzed  c h w ilą  
o po w ied z ia ł.

S t. m a r. M a c h n ik  ma w ie le  
ro b o ty  z w ypo życza n ie m  k s ią ­
żek. Z w y k le  po w y m ie n ie n iu  
b ib lio te c z k i o k rę to w e j w  o d ­
d z ia ło w e j b ib lio te c e  po n k c fh i-  
g im  czasie w sz y s tk ie  ks ią ż k i 
są w  c z y ta n iu .

S Ł A W O M IR  JA K O W IC Z
jednostka w ojskowa

Przed ÍÍ Zjazdem ZMP

« ■ H l

(pow. Brzez iny) zobo-  
1 r  V r  etnon t o i tía ć ma szyny

M łodz ież  Z M P -o w s k a  z PG R - Rogów  
w iąza ła  się na cześć I I  Z jazd u  Z M P
i narzędzia  ro ln icze  o 20 d n i  wcześn ie j n iż  p rze w idu je  plan to  

jest ukończyć pro.ee rem o n to w e  do 15 lu tego  1.755 V ’
Nu zd jęc iu :  E d m u n d  .Jagodziński, K az im ie rz  K op c rn ńsk i  i  O e -  
s ław  Brzeziński.,  m o n tu ją  now ą toka rkę , uzupełn ia  jącą w y p ó .  

sażenie P G R -o w sk ie g o  warszta tu .
Foto: Miedza (CAF)

„ K a w ia r n ia  p rz y  g łó w n e j  u l ic y " ,  to
w ack ie j .  Reżyseria „ K . i c u w c k  

N a zd jęc iu  w id z im y  K aro la  Hagera wys tępu jącego w  ro l i  K u ­
cz ery.  Foto: C A F /C W F

f i lm  p ro d u k c j i  czechosło- 
M  Hubącek.

Sprawa nie tylko Z M P

R

Styl iycio i prcszkl 4 
od bólu głowy £

W ŁA D ZE  am e ry ka ń s k ie  n te f  
p rze s ta ją  w m aw iać  o - (  

\  byw ate lom  USA. że je- (  
d y n y m  celem  I tro s ką  rząd u  (> 

a jes t podniesienie  poziom u z y - (

now icie  o dom ow y sygnał a 
f l a r m u  atom ow ego. k tó ry  m a j  
( b y ć  za in s ta lo w an y  we w szyst-J  

k ich  poko jach  syp ia lnych  w j  
W aszyngton ie . .

I d z iw ić  się potem , że p r z y j  
ta k im  system ie p o d n o sze n ia , 
stopy życiow ej I stylu  życ ia .J  

i'S ta n y  Zjednoczone konsum u-  ̂
l ' j ą  n a jw ięce j na świecie p ro -^  
l's z k ó w  od bólu g łow y i aspi-^  

ry n y , I że dom y dla um ysło  
w o chorych  są tak  p rzepe ł 
nlona, Jak w  żadnym  innym  f  

I 1 k ra ju . a

ĘCE  M a r i i  t u  - 
ra w s k ie j p o ra d iiia  
c iężka praca. Są 
zg rub ia łe  i n ie - 
Kszta łtne. T ru d n e  
życie w y ry ło  na 

tw a rz y  M a n i ś lady w ie lu  za­
żegnanych ju ż  trosk . Je j có rka  
A nna. w yp ie lęgnow ana , p rz y ­
s to jna , 17-le tn ia  dz iew czyna  
znalazła to. czego przez całe 
życie szuka ła  je j m a tka  — 
p ra w d z iw y  dob ro b y t i pew ne 
ju tro .

Kocha Ż uraw ska  s w o ją  có r­
kę zachłanną, n iedobrą  m iło ­
ścią, k tó ra  w szystko  w y ro z u ­
m ie i przebacza. Chce u ch ro  - 
nić Annę od trosk, s tw o rzyć  
.iej życie lepsze od sw o ich  m ło ­
dych lat..

N ie  jest to  trudne . S pó ł - 
dz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  w  l is to ­
w ie  k  Szczecina, k tó re j cz łon­
kam i są rodzice A nny , na le­
ży do przodu jących w  w o je ­
w ództw ie . D n iów ka  ob rachun­
kow a  w  ty m  roku  w yn ios ła  w  
p rze liczen iu  na pieniądze oko­
ło  55 zło tych.

O jc iec  A n n y  w y ro b ił 424 
d n ió w k i, m a tka  2 is  —  A nna  
an i jedne j.

A nna  w s ta je  o 12.00, m y je  
się c ięp łą , przygo tow aną przez 
m a tkę  wodą, d ługo  przegląda 
się w  lustrze, a potem...

Szczecin b lisko. W ysta rczy 
p rze jść 2 k ilo m e try , wsiąść w  
tra m w a j i zajechać do śród­
m ieścia. R ek lam y św ie tlne , k i ­
na, pośpiech przechodniów . 
A n n ie  podoba się w ie lk ie  m ia ­
sto. P odz iw ia  zew nętrzne  ce­
ch y  życia jego m ieszkańców , za 
k tó ry m i n ie  w id z i c ię żk ie j n ie­
raz  p racy  i w ie lu  in n ych , n ie ­
znanych  je j  k łopo tów .

T o  bezczynne p rz y p a try w a  - 
n ie  się m iastu  z ro d z iło  u A n n y  
pogardę do w si, do je j często 
bez sm aku ub ranych  m iesz­
kańców  —  do ich pracy.

W szystk ie  k ło p o ty  spó łdz ie l­
n i p ro d u k c y jn e j, w y n ik a ją c e  
przew ażn ie  z b ra ku  rą k  do 
pracy, potęgow a ły u A n n y  
jeszcze ba rdz ie j pogardę do 
wsi.

A  na po lu  n ieraz od ś w itu  
do nocy p ra co w a li rodzice A n ­
n y  radz i, że ich  dz iec iom  po­

w odzi się lep ie j, że ich  praca 
w ys ta rczy  na zapew n ien ie  do­
b ro b y tu  ca łe j rodz in ie . W A n ­
n ie  ro z w ija ł się egoizm  i n ie ­
dobre poczucie niezasłużonego 
bezpieczeństwa. Od w szystk ich  
tro sk  uch ron ią  rodz.ice. Od te ­
go on i -zresztą są.

Czy u c h ro n ili?

Z E B R A N IE  I

Przyszed ł 14 g ru d n ia  1954
roku .

Łagodny w ie trz y k , w ie ją cy  
gdzieś od O dry  rozproszvi n i­
sko  naw is łą  m głę. W y jrz a ło  
słońce. Dzień zapow iada! się 
ja sn y  i c iep ły .

A n n a  ja k  zw y k le  w yb ie ra ła  
się na w ieczór do Szczecina, 
k ie d y  pow iadom iono  ją  o za­
b ra n iu  Z M P . Ż u ra w ską  nie 
w ie le  łą czy ło  z o rgan izacją . 
Bardzo  rzadko  p rzychodz iła  na 
zebran ia , n ie  op łaca ła  składek. 
M ia ła  w p ra w d z ie  w  zanadrzu 
k ilk a  frazesów  o tym . że Z M P  
uczy m łodzież nowego życia i 
p row adz i do lepszej przyszło ­
ści. G otow a na zaw o łan ie  w y ­
recy tow ać te s łow a, ja k  w y ­
ku tą  lekc ję  —  n ie  rozum ia ła  
ich  treści.

Jak z w y k le  chcia ła  w y k rę ­
cić się od udz ia łu  w  zeb ran iu , 
ale sko ro  na lega li, w ięc p rz y ­
szła. W ś w ie tlic y  czeka ło  12 
zetem pow ców  — całe koło.

—  Na początku o m ó w im y  
spraw ę Ż u ra w s k ie j — p o w ie ­
dz ia ł p rzew odniczący zebrania.

A nnę  aż poderw a ł ).
—  Jak to, sp raw ę Ż u ra w ­

sk ie j? !
—  Pow iedzia łem  w yraźn ie .
Dalszego przebiegu zebrania

A nna d o k ła d n ie  nie pam ięta. 
W ie. że ja k  z w o rka  posypa­
ły . się zarzu ty . Podarta le g ity ­
m acja  zetem powska, system a - 
tyczne opuszczanie zebrań, n ic . 
opłacone s k ła d k i, p rzebyw an ie  
w  w ą tp liw e j w a rtośc i m o ra ln e j 
to w a rzys tw ie  itd . itp .

K toś p o s taw ił w n iosek o w y ­
kluczen ie  A n n y  z Z M P . ktoś 
go poparł. A nna  nie w y trz y ­
m ała —  nie m acie ra c ji —  po­
w iedz ia ła  k ro tko , ale w ie d z ia ­
ła. że każdy za rzu t je s t s łu ­
szny. A le  .sko ro  tak. dlaczego 
czeka li, dlaczego nie p o w ie ­
d z ie li w cześnie j?

P rze roś li A nnę  |c j rów ie śn i- 1 
cy — to p raw da . Na p rzy­
k ład  p rzew odn iczący kola 
Bort-nowski. M a 16 la t. a w  
spó łdz ie ln i w y ro b ił 435 d n ió ­
wek. N ie siedzi, ja k  ona. na 
u trz y m a n iu  rodziców . N aw et 
s ta rs i spó łdz ie lcy m ów ią  o m m  
z szacunkiem .

— K to  za w yk lu cze n ie m  kol. 
Ż u ra w s k ie j z ZM P ?

Podniesione ręce p rzyp ie  - 
czę to w a ły  w y ro k .

D LA C Z E G O ?
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J e d © g

m ieszka

A N N A  B R N IE  D A L E J ^

D ecyz ja  ko łh  w strząsnę ła  
A nną. Życie, k tó re  w yd a w a ło  
się ta k ie  proste, n iczym  droga 
do Szczecina, na jeży ło  się sze­
reg iem  bolesnych ko lców .

Co rob ić? Iść da le j, w ygod­
ną do n iedaw na  ścieżką, czy 
szukać now ych, p iękn ie jszych  
dróg. A może jednak  pójść do 
spó łdz ie ln i?

I znów  ten d o b ry  duch -  
m atka  „poc ieszy ła “ .

—  No i co. że w y rz u c ili,  nie 
będzie m ia ł do ciebie p raw a 
ta k i B o rtn ow sk i. a do spół - 
dz ie ln i n ie  pójdziesz. W ys ta r­
czy. że m y p racu jem y.

A nna  odetchnęła. A  w ięc 
stara  ścieżka.

W k ilk a  dn i po w yk lu cze n iu  
A n n y  z Z M P  Zarząd P ow ia to ­
w y  w  Szczecinie w ezw a ł ją  na 
p rezyd ium , Anna n ie  przyszła.

—  N ie jestem p rzyzw ycza jo ­
na w staw ać wcześnie. W ezw a­
no m n ie  na 10 00 rano, a ja  
wsla.ję dop ie ro  o 12.00 — w y ­
jaśn iła .

— Co zam ierzacie robić?
—- W każdym  raz ie  nie na 

polu. Pójdę do m iasta. A p ra ­
cę na pew no dostanę. Mam 
k ilk u  zna jom ych k ie ro w n ik ó w  
i b ra ta  na w ażnym  s ta n o w i­
sku. Jego żona jest personal­
ną. Ja bym  nie dostała pracy?

M ija ją  dn i.
Zetem pow cy 7. U stowa za- 

z o n in ie li o A nn ie . Na re g u la r­
n ie  00 2 tygodn ie  odbyw a jących  
się zebran iach, d ysku tu je  
się o różnych  spraw ach. K ie ­
ro w n ic tw o  spó łdz ie ln i k ln ie  na 
b ra k  rą k  do pracy. A nna  w ie ­
dzie d a w n y  t r y b  życia,

W ioska , w  k tó re j 
A nna . leży na n iew ysok im , ła ­
godnie  spadającym  ku Odrze 
wzgórzu. W dole w ije  się sza­
ra wstęga szosy, b iegnące j ku 
n ieb ieszcze jącym  na horyzon ­
c ie  lasom.

Skąpa jest tu  z iem ia. P iasz­
czyste. suche wzgórza, nasiąk­
n ię te  w dgocią  doły. A  przecież 
na te j z iem i spó łdz ie lcy zb ie ra ­
ją  po 22 q ż y ta 1 z hektara , 
16 q pszenicy, 23 q jęczm ien ia  
i ^325 q bu ra kó w  cukrow ych . 
W yp racow ać tak ie  p lony, to  
n ie  lada w ys iłe k .

A hodow la? 122 sz tuk i by­
d ła . 124 owce. s tanow ią  pom na­
żające się bogactw o spó łdz ie l­
n i. N iedaw no  w ybudow ano, 
c ie p la rn ię , k tó ra  już  w  tym  
ro k u  w raz z ogrodem  w a rz y w ­
n ym  dala 60 tysięcy dochodu. 
K ażdy  rok  pomnożony przez 
o fia rn ą  pracę cz łonków  spół­
d z ie ln i bogaci spó łdz ie ln ię  i 
je j  p racow n ików .

N:e w szystko  w  U stpw ie  
je s t p iękne, to  praw da. N ieraz 
w  senną ciszę w iosk i wedrze 
się w ieczorem  niezgrany p ija c ­
k i śpiew. N ieraz m łodzi 
ch łopcy, w ych y liw szy  k ie lich a  
schw ycą się za łby . Jednak 
nowe życie, k tó re  o b ra li spó ł­
dz ie lcy  w yp ie ra , choć z t r u ­
dem. stare  obyczaje. Coraz 
częściej k ie liszek w ó d k i zastę­
pu je  książka, a n a d m ia r ene r­
g ii w y ła d o w u je  ping-,pong. 
U czciw a, rzete lna praca zcioby- 
ła  sobie p raw o  ob yw a te ls tw a  
w śród  spó łdz ie lców  w  Ustow ie. 
P rzecię tna  ilość d n ió w e k  w 
ty m  roku  w yraża się liczbą 175. i

I w  te j p ra co w ite j w iosce 
ży je  pod sk rzyde łka m i rodz i- ; 
CÓW. w ych ow yw ana  w pogar­
dzie do p racy m łoda, zdrow a 
dziew czyna, córka uczc iw ie  p ra ­
cu jących  spó łdzie lców . D rw ią  
sobie po kątach z Ż u ra w sk ich , 
a le żaden z a k ty w is tó w  spół­
d z ie ln i n ie zdobędzie się jakoś i 
na poważną rozm ow ę z ro d z i­
cam i A nny . no. bo n ib y  to  ! 
sp raw a p ryw a tn a . Czyżby 1 
nap raw dę  p ryw a tn a ?  Sądzę, 
że czy te ln icy  w ypow iedzą  się 
na ten tem at.

JE R Z Y  W O L K O C H O tf
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Z lis te m  Jana M as łow ­
skiego, nadesłanym  do 
„S z ta n da ru  M ło d ych " 

ca łk o w ic ie  się zgadzam. O- 
to  fra g m e n ty  l is tu :

„...nie znam  n a w e t  n a ­
zw iska  nauczycie la, k tó re ­
go dz ia ł k a d r  w  W ydz ia le  
O śv: ia ty  P W R N  w  K ie lcach  
—  jeszcze przed w y b o ra m i  
g ru d n io w y m i  — p os tanow i ł  
usunąć z p racy  i  „dać m u  
taką  opin ię , że go w  
ca łe j Polsce n igdz ie  nie  
p rz y jm ą “  (cy tu ję  s łowa k ie ­
r o w n ik a  w ym ien ionego  
dzia łu ).

D o w iedz ia łem  się o t y m  
w  dn iu  9 g ru d n ia  1954 r. w  
rozm ow ie  ze w sp o m n ia n y m
k ie ro w n ik ie m  ob. N o w iń ­
skim...

W  moim. p rzekonan iu  ta ­
ka metoda ka ran ia  jest n ie ­
h u m a n i ta rn a  i  nie s o c ja l i ­
styczna... Jeś li  p ra c o w n ik  
dopuśc i ł  się jak iegoś u c h y ­
b ien ia  a na w e t  p rzes tęp ­
s tw a  — to w  w y p a d k u  
przekroczen ia  p ra w a  w i ­
nien być u k a ra n y  d y s c y p l i ­
na rn ie  lub  sądownie , ale 
nie  w  sposób gwa łcący  
K o n s ty tu c ję ,  k tó ra  w y ra ź ­
n ie  zapewn ia  każdemu o- 
b y w a te lo w i  p ra w o  do p ra ­
cy...

K ażdy  w in o w a jc a  po od­
p o k u to w a n iu  swe j w in y ,  po 
o t rz y m a n iu  nagany, lub  
po ukończen iu  okresu po ­
zbaw ien ia  w o lnośc i w in ie n  
mieć o tw a r tą  możność po ­
p ra w y  i ponownego w łą ­
czenia  się w  r y t m  p racy  
społeczeństwa...

K ie r o w n ik  dz ia łu  k a d r  
w  K ie lcach  m ó w i ł  o w y ­
rzuco n ym  na b ru k  nauczy­
cie lu  2 wyn ios łośc ią  i  d u ­
mą.

W zbudz i ła  się we  m n ie  
w ą tp l iw o ś ć  czy obdarzan ie  
k ie ro w n ik ó w  persoua.ln ych  
zbyt roz leg łym i u p ra w n ie ­
n ia m i  jest słuszne? V7 tak  
subte lne j k w e s t i i  j t i k  de ­
cydow an ie  o cz łow ieku ,  
w in n y  zapadać orzeczenia  
k o le k tyw n e ,  poprzedzone  
szczegółową ana l izą  ca ło ­
ksz ta ł tu  sp raw y.. . “ .

c
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H C I.4 L O B Y  się b y  stó­
w a tego lis tu  doszły 
wszędzie tam , gdzie 

p rzekonan ie , że jedna  o- 
soba może decydow ać o 
czyim ś losie, jes t ham u lcem  
d la  k ry ty k i.  By ugodz iły  w  
tych  c h e łp liw y c h , k tó rz y  
„u rz ę d u ją ć “  tu  i ta m , sza­
s ta ją  losam i lu d z k im i ja k  
p a p ie rka m i. B oda jże ! Pa­
p ie rk i i a n k ie ty  różnych  
fo rm a tó w  są u n ich  upo­
rządkow ane  i leżą w  ciszy. 
A le  losy lu d zk ie  szarpane 
bezdusznością, ty m  różn ią  
się od p a p ie rkó w , że ła ­
tw o  ciszy n ie  dochodzą.

Na ogól je ś li ma zapaść 
w ażna decyzja w  sp raw ach  
p ro d u k c ji zak ładu , poprze­
dza ją  n ie jedna  narada. 
N a tom iast n ies te ty  o w ie le  
jeszcze za często los cz ło ­

w ie k a  rozstrzyga  się jecl- 
nog low o pom iędzy ręką  z 
p ió rem , a k a rtk ą  pap ie ru .

D ow iedz iony  fa k t, że ko n ­
su lta n te m  je d n e j g ło w y  jes t 
k i lk a  g łó w  (i serc) weiąż 
jeszcze n a jt ru d n ie j zn a jd u ­
je  po tw ie rd ze n ie  tam . gdzie 
w y d a w a ło b y  się p o w in ien  
hyc n a jb a rd z ie j oczyw is ty , 
gdyż chodzi o los cz łow ie ­
ka.

N ie  w p a d a m  w  pan ikę ! 
W iem  dobrze, że im  ż a r l i­
w ie j b ić  będą sercu u ksz ta ł­
tow ane  przez naszą pa rtię , 
tym  m n ie j wypaczeń, tym  
m n ie j k rz y w d y  z bezdusz­
nych  p a p ie rków .

F a k ty  ta k ie  zda rza ją  się 
tam , gdzie w ażne decyzje 
persona lne po d e jm u je  jeden 
cź low iek . I może być w szy­
s tko  jedno , czy je s t to pod­
p isu ją cy  ró w ie ś n ik o w i o p i­
n ię  m iody  p ra c o w n ik  apa­
ra tu  zetem pow skiego, czy 
dośw iadczony d y re k to r  lub  
k ie ro w n ik  dz ia łu  kad r. N a- 
xvet gdy za lu d źm i ty m i 
s to i dobra w o la . B o  w iado ­
m o: jedna  g łow a  tu ta j n ie  
s ta rcza .

N ie, n ie  w padam  w  pa­
n ik ę ! W iem  ty lk o , że !a- 
tw ie j p rzeczytać k ilk a d z ie ­
s ią t, czy naw et k ilk a s e t „ te ­
czek pe rsona lnych “  (k tó re  
Są oczyw iście  po trzebne  i 
n ie  z n im i tu  w alczę) niż 
poznać lud z i w  n ich opisa­
nych. A to  d ru g ie  jes t n ie­
zbędne, choć przez jedną  
osobę najezęśeiej n ie w yko ­
nalne. Teczk i ja k  w iadom o 
są n ie ruchom e, ła tw o  osiada 
na n ich  ku rz . Ludz ie  na to ­
m ias t ży ją , tw o rzą  i są b a r­
dzo różn i!

Z nam  w ypadek, gdy szef 
pe rso n a ln y  pewnego w yd a ­
w n ic tw a  doskonale zna) z 
a k t sy tuac ję  rodz inną  jed ­
nego z p ra c o w n ik ó w  tw ó r ­
czych, ale gdy p ra c o w n ik  
ten przyszed ł ze sw o ją  
spraw ą , dotyczącą sk ie ro ­
w a n ia  go zgodnie z jego 
k ie ru n k ie m  za in te resow ań, 
p o p a rtym  w łaśn ie  do rob ­
k ie m  tw ó rczym , szef perso­
n a ln y  zagadnął: „a  m acie 
xxy zacięcie w  tym  k ie ru n ­
ku  ?“ .

No cóż, szef persona lny
czyta ł zapewne ank ie tę  
p ra co w n ika  tw órczego n5e 
czyta ł na tom iast n ic  z jego 
prac. Prace n ie  b y ły  zebra­
ne w teczce persona lne j, 
w ięc d la  poznani?, ich  trze ­
ba by ło  znać dz ia ła lność 
w yda w n iczą  w ła s n e j in s ty ­
tu c ji... A le  m ożna by też 
„n a w e t“  po rozm aw iać po 
p ros tu  z ludźm i...

Z n a n i w y p a d k i, gdy je d ­
na osoba o d m ó w iła  aw an­
sow an ia  p ra co w n ika  (a rgu ­
m en t „ je s t jeszcze m iody 
—  ma czas“ ) m im o  że za 
aw ansem  w yp o w ie d z ia ła  się 
o p in ia  zespołu fachow ców , 
pow o łanych  do oceny k w a ­
l i f ik a c j i .

K tó ż  n ic  zna w ypadków , 
k ło d y  za cz łow iek iem  od • 
„ te c z k i pe rsona lne j“  do

„ te c z k i"  (a w  życ iu  oznacza 
to  od m ie jsca  p racy do 
m ie jsca p racy) szła „c e n ­
z u rk a "  w yp isana  szereg la t 
tem u. T ra fn a  ongiś czy 
nie tra fn a , ale dziś przede 
w szystk im  stara , z n ik im  
n ie  spraw dzona, ni? prze­
dysku tow ana ...

Jest znaną p raw dą , że in ­
ne a ie  mogą być w y  - 
n ik i jednogłow e.j de ry  - 
z.ji, p o w z ię te j pom iędzy rę ­
ką z p ió re m  a k a r lk ą  pa­
p ie ru , w  za m kn ię tym  od 
życia  gabinecie.. Jest znaną 
p raw dą , że op in ia  w te d y  
je s t p ra w d z iw a , .jeżeli w y ­
n ik a  z b lisk iego  poznania  
p racy i życia cz łow ieka . „ „  
znan ia , k tó re  doko nu j?  się 
w  k o le k ty w n i p racu jącym  
z tym  cz łow iek iem . P o w ta ­
rzan ie  tych znanych p raw d  
ta k  d ługo  n ic  zn ik n ie  
z a r ty k u łó w  i  fe lie to ­
nów . ja k  d ługo  n ic  na­
s tą p i ostateczna zm iana  
w  te j dz iedzin ie . Zm iana , 
k tó rą  poprze op in ia  p a r ty j­
na, ze tem pow ska zakładu 
pracy, zw ią zkó w  zawodo­
w ych .

N ic  na tym  się spraw a 
kończy. A u to r  lis tu  M a­
s łow sk i, n ie tw ie rd z i prze­
cież, że ów  m iody nauczy­
c ie l n ie zasłużył na karę, 
m .ze naw et na odsunięcie 
od zawodu nauczycie lsk iego 
( i k ie  tru d n a  i odpow ie ­
dz ia lna  decyzja !) ale oburza 
go a n tybum an is tyczne  zado­
w o len ie  „p e rs o n a ln ik a “  z 
K ie lc , k tó re  nie m ieści się 
przecież w  ram ach naszych 
pojęć o p racy z lu d źm i, k tó ­
rego n ie  sposób inacze j na­
zwać n iż  zw yro dn ie n ie m .

N ie ma sensu dysku to ­
w ać czy za p rze w in ie n ia  
należy karać Na s traży  na­
szego u s tro ju  sto ją  p raw a  
usta lane  w  in te re s ie  indu. 
D latego w iośn ie  są one ró- 
w re  d la  w szys tk ich  D la ­
tego w łaśn ie  są one n a j­
g łą b ie j hum an is tyczne . I 
stąd w y p ły w a  nakaz, że 
każda ka ra  m usi być stn_ 
sow am i jako  środek w ycho­
w aw czy. a nie jedyn ie  ad­
m in is tra c y jn y .

I  tu  poparcie  tych  p raw d, 
im anym  i często pow ta rza ­
nym  pow iedzeniem  G o rk ie ­
go. że cz łow iek  t0 |) r ,.m| 
dum n ie  — nie starcza Trze 
ba poza tym  podnosić k u l 
tu rę  p racy z ludźm i. Rozu­
m iem  to jako  głębsze, w raż- 
l iw s ie  , życzliwsze spo jrze­
n ie  na cz łow ieka  
m ie n i to  ja k
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ł ln r u -
szen ie  n. W\  S,a1(“ POflno- 
\v o Ker Wvm m ora lnych
z? n c, K n -

; „  \  . ja k o  o b o w ią z e k
c v z ió  T  l  0  id c -
. „  ' h  k b le ltfy w u , k tó re  za- 
bczp.eeza przed „c e rz u rk o -  

‘ ■ len r ‘. N iehu inan is tyez-
■ne S,f)WO „W  y  l i  O l i  e z o- 
*? '  rn d z i s ię z je r tn o g ło «  e j 

P o w z ię te j m ię d z y  
r  ką z p ió re m , a k a w a łk ie m  
P a p ie ru . M yś lę , że g o d n y m  
T u rk o w s k ie j tezy  i i "  .1 s ło w o  

„ w  y c h o w  a u y ‘\

W O JC IE C H  K R A S IC K I
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. ¡ . . ( b ć t f f fe c t i
m m m m

Leszek G oliński — „Syn z ie ­
m i“ , s tr. 173. cena zł 7.00. Lu- 
^.ov/a Spółdzielnia W ydaw n icza. 
1954.

Kńżdy. kto kieclyko! wiek int-e 
•esnwał się bliżej książkami t 

życiem naszego wielkiego pisa­
rza Władysława Reymonta, kto 
sięgał, czy to do artykułów  w 
czasopismach. czy do jakichś 
książek o tym autorze, natykał 
sie często na niezwykle, fanta­
styczne wprost wiadomości o 
pochodzeniu, młodości i kolejach 
życia późniejszego laureata na 
grody Nobla.

.Najciekawszą partią książki Go- 
1 Ińsk i ego — lekko beleiryzowa-

n e j b io g r a f i i  R eym on ta  — te -t 
w ła śn ie  la  częsr .  o p o w ia d a ją c a  
°  “ i i .  j« k  p o /n ie js z i  w ie lk i ó j. 
sa rz  nv I Ko le ino  k a i i d v la i e t n  
k i o  l-a  le r-  im a  n i em u szewca 
H S lo ren  c r v w a M iy m  w pudt-red- 
"> :• *  o i.m z d .rw y rh  te a ir z v k a r l i  
z a k o n n ik ie m  w Częsi,,, hm vie  j<H! 
s je t em i ’ -o bo rn ik ie m  k o le jo w i ni 
m h n tn ik le rn  l'a b rv e z iiv m  'z a ' 
n .n , po w p lu  la -a ch  w y te ż m o j 
u a n „ :  i pt nc> m ó g ł zos:ao c l i lu  
bą p o ls k ie ! l ite ra tu ry .

7. tych właśnie niezwykłych 
kolei swojego życia czerpał Rey­
mont ogrom autentycznego maie- 
r ia lu . k tó r y  ta k  w y ra ź n ie  p u ls u ­
je w jego książkach, stamtąd

właśnie wyniósł wielkie d o św lad- 
ry.muc życiowe I głęboką znąir»- 
mosi ludzi.

Ale książka (n »lińskiego n!& 
mówi ty lko  o młodości Revmo:i- 
la jest hi stor: ą ratego jego 
ż.y c* i a. wy (a śnią "/.ve ln  i kom
o.v »Roznosi*: dot yczące pows a- 
wa.uią poszczególnych pow e- 
srt i tomów nowel, sygnalizuje 
ważniejsze problemy w książ­
kach tych  zftwar*e.

Jednym słowem ..Syn ziem i" — 
pomaga czytelnikowi w zro‘Tu- 
tnieniu książek Reymonta i zb li­
żą do nas postać tego wielkiego 
pisarza.



Na marginesie konkursu dziesięciolecia

M A R Z T CUCZMY
R e w o l u c j a  sta je  

się rzeczą n a jb liż ­
szą, gdy up rzy to m ­
n ić sobie ja k  
zm ien iło  się dz ięk i 
n ie j ludzk ie  życie. 

Z da jem y się n ieraz o tym  za­
p o m in a ć — m ów im y  w ie le  od­
św ię tnych  ogó ln ików , podaje­
m y  serki w ska źn ikó w  ekono­
m icznych. W ym ie n ia m y  nowe 
gałęzie p ro d u kc ji, ale zbyt 
rzadko ukazu jem y zm iany za­
chodzące w  naszym k ra ju  na 
p rz y k ła d n e  konkre tn ych  lu d z ­
k ich  losów, a na tym  przecież 
polega w ie lkość przem ian, że 
z m ie n ia ją  one życie narodu, to  
znaczy życie każdego z nas.

Prace nadesłane na konku rs  
dziesięcio lecia, zorgan izow any 
przez naszą redakcję , to przede 
w szys tk im  w ie lk ie j wagi do­
kum en t h is to ryczny, m ów iący 
o ogrom ie naszej re w o lu c ji 
ty m  w łaśn ie  na jcenn ie jszym  
język iem , w zię tych  z życia 
ludzk iego  fak tów . A u to rzy  po­
chodzą z różnych środow isk 

Syn b. fo rna la , córka średn io ­
ro lnego chłopa, dziewczyna ze 
środow iska urzędniczego, ch ło ­
pak z rodz iny  da jące j od po­
ko leń w y k w a lif ik o w a n y c h  ro­
b o tn ików . wnuczka cenionego 
k raw ca  teatra lnego — oto 
garść przypadkow o zaczerp­
n ię tych  danych b io g ra fic z ­
nych. Dziś ludzie ci są przed- 
* ł aw ic ie lam i n a jró żn o ro d n ie j­
szych zaw odów : w łó k n ia rk a  — 
przodow nica pracy oook pod­
o fice ra . uczennica szkoły sztuk 
p lastycznych obok m łodego 
chłopa, nauczyciel, m aryna rz  
g ó rn ik , m iody inżyn ie r, przed­
s taw ic ie le  w szystk ich  dziedzin 
iy c ia .

Losy ich u k ła d a ły  sie bardzo 
różn ie  — ale w szystk ie  ich 
życ io rysy m am  w spó lną  cechę 
—  w yp ływ a ją cą  z życiorysu 
całego narodu — życie ich 
zm ie n iło  się dz ięk i w ładzy lu ­
dow e j.

8 la t m ia ła  M a ria  L e kka  
gdy oddano ją  na służbę do 
ku ła k a  — w domu nie by ło  co 
jaść — po w o jn ie  została w y ­
k w a lif ik o w a n ą  robo tn icą  M a­
r ia n  G órka p rze rw a ł naukę po 
3 klasach w ie js k ie j szkó łk i, bo 
n ie  m ia ł bu tów  — dziś o trz y ­
m u je  s typend ium , dz ięk i k tó ­
rem u kończy średn ią  szkolę 
Zawodową — będzie techn i­
k iem . Tadek N a rb u tt ż y w ił 
się na przednów ku zie lskiem  
—  marka. bv dać dzieciom  ka ­
w a łek  chleba chnddta  po proś- 
ł v \  dziś skończył SPP i szko­
łę  dla pracu jących , tego b ra t 
zaś w kró tce  zostanie te ch n i­
k iem  gó rn iczym  Dziadek L id i i  
M ączyńsk ie j nieźie za rab ia ł 
a le  g d y  sta ł się w sku tek w y ­
padku in w a lid ą  i s trą c ił p ra ­
ce — rodzina na tychm ias t 
w pad ła  w  sk ra jn ą  nędzę.

Podobnie w yg ląda  życiorys 
in n ych  au to rów  prac — nę­
dza, bezrobocie rodziców , a je­
żeli ja k i ta k i dostatek, to 
p ;erwsza poważniejsza choro­
ba, czv redakc ja  d o tk liw ie  
ukazyw a ła  jego złudność. 
T ak  by ło  przed w o jną . W cza­
sie okupac ji — h itle ro w s k ie  
obozy koncentracy jne , w y w ie ­
zienie na przym usow e robo ty  
do N iem iec, w a lka  partyzanc­
ka — losy au torów  lis tó w  i tu 
n ie  różn iły  się od losów ca łe j

P K O M IM I
R A D IO W Y

na dzień 1? stycznia 1155 r.
<SmOD.\>

Program I — na faH 1322 m-
Program dr. a: i . 53. 15.25

.Vía dom ości: ft 05, $ 00, 7.M
j 40, 12 04, 16 00 20 00. 23 00.

5.10 A udycja dla wsi. 5.23
M uzyk*. 5 .«  G im nastyka, s.i$ 

z  piosenka do pracy. * »  K a­
lendarz Radłowy «■« 0 ,8  w v ‘ 
m owawczyń prz.e-dsz.kolt. »■*» 

M uzyka. 9 W V .
i.3fl Koncert, to.«5 M uzyka.
■ e.ło M uzyka. 10 50 Skrzyń .a 
Peólna PR, t1 .W) Ola klas I ' 
tl. 11.25 Przegląd prasy stole 
37.net. 11.3« M uzyka i aktual­
ności 12.1« Melndie ludów *
óżnycti narodów, U d *  0 ,8  

,vs1.’ iS30 .B td ć tn ś  sztafeta 
IR «6 U tw ory na ł1*ó'»’kę. '6 29 
Koncert, ' ta "  .S .edntak cen- 
•i-alna figura w et-. Iż.1S Kon- 
'e r t, n  30 Pieśni miłosne 
Brahmsa «.11 M tryka. I » »  
Pberza pod grzybkiem , 1*5« 
Koncert życzeń t » »  Dla wsi. 
J0.3« piosenki francuskie. 20«« 
.Gawędy o m uzyce“ . 2' 16 
Koncert. 21 M  Audycja lite ­
racka, 32 09 Radiowy kurs 
lezyka rosvtsktego. , » • »  M u’ 
ruka taneczna

P rłirram  11 — na fa li 3*7 m- 
Program dnia: 9 2«, 15 5"

Viad-nmo*(sl: *,«a, IW .  
t w  'a u  2i so, 33 as.
Od godziny *. s» do 7 93 ~  

'•ansmieta Programu I,
15.10 A udycj» literacka  

Arctlirnedcs" u ,ln D la
ín  I IV . 17 30 M uzyką, 
Muzyka. 1« 00 RadUceka 
tyka ludowa, ts.so M uzyka. 
(7 00 „Z życia Związ-fcu Ha. 
dzieckiego" 17 3« N-„
szawsklei f»u, m.«o r _
tu“ 15.20 A rcydzete  m uzyki 
fo rtep ianow i). 15 59 RscRo-wy 
ooradnik ięzvkow y. 19.00 m u  
; yka I aktualności. 19 2« a u - 
Jypia l-teracka. 19 4« Koncert. 
,¿.48 Reportaż literacki. 21 o« 
M uzvk» taneczna 31 «9 K - 
salka,’ s o r to w a . «.«« R av-h  
.Godr. ńa hiszpańss* • 23 w
Koncert

Szczegółowy program audy­
c ji zamieszcza tygodnik ..Ra­
dio i Ś w iat“ .

Polskie Radio zaetrzOga w  
oie możliwość zmian w  i>r0 '

13 30
klas 
15 30 
mu-

m lodzieży — losów całego na­
rodu.

Po w yzw o le n iu  — gospodar­
s tw o  7. re fo rm y  ro lne j, w y ­
jazd na Z iem ie  Odzyskane, 
praca, możność nauk i, zdoby­
cie zawodu, poprzez szkole, 
a lbo bezpośrednio w  p ro d u kc ji 
— znów prace ja k  w ie rne  
zw ie rc ia d ło  o d b ija ją  lin ię  roz­
w o ju  naszego k ra ju .

Zm iana nie dla w szystk ich  
nastąp iła  w  d n iu  w yzw o len ia . 
Janek Poptoński jeszcze po 
w o jn ie  pracow a ł 14 godzin na 
dobę u w u ja  sk lep ika rza  na 
ub ran ie  i w yżyw ien ie , potem 
b y ł na służbie w  klasztorze, 
dop ie ro  w  1348 roku  b rygady 
SP pom ogły mu w y rw a ć  się z 
parobcz.ańskiego życia i zostać 
laboran te rp -chem ik iem .

Z m ie n ia ją  się także losy lu ­
dzi. k tó rych  do tknę ło  niesz­
częście. W iesław  W e rn ick i cięż­
ko  chory na n e rk i dz ięk i pomo­
cy Państwa leczy się—i jest na 
drodze dn odzyskania zdrow ia. 
G dy m atka  dzisiejszego pod­
chorążego Łukow sk iego  zm ar­
ła, dziećm i je j za ję ło  się pań­
stw o, dziś syn jest w  szkole 
o fice rsk ie j, jedna córka skoń­
czyła średnią szkołę h a n d lo ­
wą, druga n ied ługo  zda m a tu ­
rę.

F ak ty  można by m nożyć, w y ­
starczy cy tow ać po kole i 
w szystk ie  prace — ale obraz 
jest ju ż  chyba jasny.

N ie dość jest jednak pisać o 
tym  cośmy osiągnęli, trzeba 
także pisać o tym , czego nam 
jeszcze b rak.

N ie  m ożem y ulegać zbyt ła ­
tw e j radości z naszych osiąg­
nięć. M am y p raw o być z n ich  
dum n i — są w ie lk ie  szczegól­
nie w p o rów nan iu  z trag iczną  
sy tuac ją  m iędzyw o jenną  — 
ale nie m ożem y się n im i 
uspokajać.

W życiu naszym w ie le  jest 
jeszcze pow ażnych b raków , 
aby zbudować socja lizm , trze ­
ba te b ra k i usunąć, aby je 
usunąć trzeba ie w y raźn ie  w i­
dzieć, trzeba żeby ich is tn ie ­
nie n iepoko iło , zm uszało do 
w a lk i z. n im i — nie darm o ko­
m un is tó w  nazyw a ją  p a rtią  
n iezadow olonych. W k o n k u r­
sowych lis tach za dużo jest 
tonów  la u rk i, za m ało  tego 
twórczego n iezadow olenia. —- 
W iększość au to ró w  w ogóle 
b raków  nie w skazu je , m im o 
iż konku rsow e  pytan ie  w y ra ź ­
nie się o to dopom ina ło . L is ty  
m ii ją  na ogot ton odśw ię tny  — 
m ów ią  o tym  co by ło  złe przed 
w o jną , co jest dobre teraz. 
M ów ią  ko n k re tn ie , p rzekom — 
w a jąco  w  oparc iu  o fa k ty  
w zię te  z życia au to rów  — to 
w szystko jest bardzo ważne i 
cenne ale m ów ią  tak. ja k b y  
w szystko już u nas by ło  do­
brze. Jak byśm y b y li po zbu­
dow an iu  socja lizm u i to nie 
ty lk o  u nas. ale r.a ca łym  
świńcie, jakby  panow ał tuż po­
wszechny dobrobyt i spokój. 
Jakby nie toczyła się ostra 
w a lka  o um ocnien ie  i dalszy 
rozw ó j naszych osiągnięć.

Skąd b ierze się ten ton l i ­
s tó w 9 Czyżby ich autorzy nie 
w id z ie li is tn ie jącego zła? Ja­
sne że nie. Po prostu p rzy ­
zw ycza ili sie uważać te. b ra k i 
za rzeczy żenujące, o k tó rych  
w ko n ku rso w e j w ypow iedz i 
m ów ić  nie w ypada, bo jeszcze

by u leg ła  zam azaniu n ie w ą t­
p liw ą  przecież wyższość na­
szych czasów nad la la m i pa­
now an ia  kap ita lizm u . A prze­
cież tak ie  przem ilczan ie  b ra ­
ków , tak ie  la k ie row an ie  rze­
czyw istości przynosi ty lk o  
szkodę, za k łam u je  bow iem , a 

, w ięc i pomniejsza obraz na­
szego trudnego w sw ym  p ięk­
n ie  życia. Fałszując rzeczyw i­
sty stan naszego posiadania 
— b ilans naszych b raków  i 
osiągnięć — u tru d n ia  nam d a l­
szy marsz naprzód, dalszą 
w alkę.

Bez w idzen ia  b ra kó w  nie ma 
i w idzen ia  perspektyw . To b a r­
dzo ważna prawda. I d la tego 
ta k  n iew ie le  prac odpow ia  - 
da na pytan ie : co rob ić  by ży­
cie nasz.e s taw a ło  się coraz, to 
p iękn ie jsze — a i spośród od­
pow iada jących . w iększość czy­
n i to w sposób ogó ln iko w y  i 
d e k la ra ty w n y , zadow ala jąc się 
ośw iadczen iam i w  rodza ju  — 
„trzeba  jeszcze ba rdz ie j w zm a­
cn iać w ys iłe k  pracy rąk  i m ó­
zgu dla dobra nas i naszej l i ­
m itow an e j o jczyzny ludow e j, 
trzeba nam w cie lać w życie na 
codzień w skazania  U -go Z ja ­
zdu PZPR. k tó re  są n a tch n ie ­
niem  i drogowskazem  w  d a l­
szej p racy“ .

Jak bardzo te ośw iadczenia 
o d b ija ją  od konkre tnośc i tych 
samych lis tów , gdy po rów nu ją  
one to co było. ?. tym  co jest. 
N ic  dość jeszcze um iem y m a­
rzyć — choć nasze pokolenie

ma w y ją tk o w e  w  dzie jach  na­
rodu  m ożliw ości ziszczania 
sw oich m arzeń. Z byt m a ło  w i ­
dać w  pracy Z M P  pośw ięca­
m y m ie jsca na om ów ien ie  
spraw  — nie h is to r ii i n ie 
dn ia  dzisiejszego, a w łaśn ie  
przyszłości. O to jeszcze jeden 
tem at do przedzjazdow e j d y ­
skus ji.

I jeszcze jedna spraw a —  
stanow iąca c iężkie oskarżenie 
p 'I adresem eatego a k ty w u  
Z M P  i nie ty lk o  a k ty w u  Z M P . 
Część lis tów , szczególnie lis tó w  
żo łn ie rzy  i lis tó w  sta łych k o ­
respondentów  gazety — pisana 
jest strasznym  „w s tę p n ia ko - 
w y m " język iem , za tap ia jącym  
n a jb a rd z ie j w strząsające i n a j­
ba rdz ie j poryw a jące  fa k ty  w  
szarym  sosie ogó ln ikow ych  
„u p o lity c z n ia ją c y c h “  s tw ie r­
dzeń A u to rzy  na pewne tem a­
ty  np. o sprawach w yzw o len ia , 
czy o stosunku do sanacyjnych 
rządów n ie  p o tra fią  m ów ić  
inacze j niż w yśw ie ch ta n ym i 
fo rm u łk a m i, tak w y ta r ty m i w  
c iąg łym  użyciu , że nie w iąże 
się ju ż  z n im i żadne gorętsze 
uczucie. O to s k u tk i w y s łu c h i­
w ania . a jeszcze ba rdz ie j w y ­
głaszania — odbębnionych z 
różnych „n o ta tn ik ó w “  i „ k a ­
lenda rzy“  — re fe ra tów  na ze­
bran iach  i akadem iach, a także 
s k u tk i z łych gazetowych- a r ty ­
k u łó w  i rad iow ych  a u d yc ji, w  
k tó rych  doprow adzone do do ­
skonałości ap teka rsk ie  w y w a ­
żanie ile  ma być o „so juszu

robo tn iczo -ch łopsk im  ', a ile  o 
„zadan iach  Z M P “  zab iło  w szel­
ką żywszą m yśl, zam ien ia jąc  
obraz, n a jb a rd z ie j p o ry w a ją ­
cych sp raw  w  nudną urzędow ą 
pilę.

To jeszcze jeden przyczynek, 
do sp raw y słabości pracy p o li­
tyczne j Z M P  — je j z b iu ro k ra ­
tyzow an ia  i  m a rtw o ty  — to 
jeszcze jeden c iężk i a rgum en t 
do toczonej u nas w a lk i o 
świeżość jeżyka  propagandy — 
a świeżość języka to nie spra ­
wa zręcznego zestaw ian ia  s łów  
— to sprawa g łębokiego prze­
życia, w szechstronnego prze­
m yślenia  sp raw , o k tó rych  się 
m ów i, czy pisze.

O to g łów ne m yś li — ja k ie  
nasuwa nasz konkurs.

M . K L U Z N IA K
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w  kopalni ..Ju lian“ pracu j* potężna elektryczna maszyna w y^ąęow a , 
rl o*» t * rezon a przez czechosłowackie zakłady mi. Lenina aa I ilznie.

Na zdjęciu: k ierow nik  czechosłowackiej ekipy Józef \  csoly podczas 
regulowania urządzeń maszyny wyciągowej.

Foto: Seko (C A F)

Vsl® nagród
przyznanych  za najlepsze w y ­
powiedzi nadesłane na konkurs  
„Jak zm ieniło  się moje życi«  

w Polsce Ludow ej“ .

1. P ierw sza nu gród a ra ­
d ioodbiorn ik  ..A ga“ — 
PA W EŁ ŁO JEW SKI, wieś
T u ła w k i, p ia Barczewko.
pow. Olsztyn.

2. kupon m ate ria łu  na su­
kienko -  JOZEFA K ULAK .
Z\V 7.VIP. Rzeszów.

3 . Pończochy stylony — L I­
DIA M Ą C ZY n SKA — W ar-
s z; iwa SI o w a c k iego  15.

4. K om plet dam skiej b ielizny  
— M ARIA  ŁOPATKOW A,
wieś M ofiica. p ta 2 *ó w . 
woj. Łódź.

5. W ieczne pióro  — EUGE­
NIUSZ W ALCZAK JW 36-49
Olsztyn.

6 Męska w ia tró w ka  — JA­
NUSZ MARSZYCKI — P ru ­
szków, Ołówkowa 6/12.

7 . Męskie rękaw iczk i — A L­
BIN SZCZEPAŃSKI — Do 
be nad Pisą JW 2.759 p ta 
I? u d a w iec k / Za ca n i a.

8 D etektor — STANISŁAW  
SIKORA.

9. P iłka  siatkowa — D A N U ­
TA ŻA B IC K A , Sąpólno, pow
Kolo.

10. Męska koszula — HEN­
RYK BEJMAN, W arszaw a.

Ponadto nagrody książko­
we o trzym ali:

1. W INC EN TY QUANDT, Dar­
łowo JW 2224.

2 M A RIAN  ŻABA, Sulęcin 
JW T l 71

3 STANISŁAW  SOLARZ, Prze
mvśl. ul. •'"eliojanek 4

4 M ARIA  LEK K A, Buczkowi 
re  470 pow Bielsko Biała

5. EDW ARD ADA M IEC . Cze 
v ho wice |< /B ielak a 

fi ZYG M UNT ŁU KO W SKI,
7 ROMUALD JA N IC K I, Kr 

rlóp r/.yu . M ickiew icza 10 
m 3

8. W IE S łA W  W E R N IC K I, Mta
w a PNP.

9 BOGDAN KOW ALSKI, ZP
ZMP Wołomin.

10 .S TA N IS ŁA W  KRAW CEW ICZ
zs ZMP W arszaw a.

Łódzki Teatr 
Młodego Widza

rozpoczął drugi
rok pracy

T e a tr M łodego W idza  w  Ło ­
dzi rozpoczął d ru g i rok  swego 
is tn ien ia . T e a tr  ten, ko rzysta ­
jący 7. sa li w id o w is k o w e j M to- j 
dzieżowego Domu K u ltu ry  im. j 
J. T u w im a , s tanow i d rugą  scenę 
łódzkiego Państw ow ego T ea tru  I 
Powszechnego. Jest on jedn<- j 
cz.eśnie w arszta tem  dla słucha- j 
czy P aństw ow e j W yższej S zko­
ły  A k to rs k ie j.

A k to ra m i te a tru  są a rtyśc i ] 

j T ea tru  Powszechnego i studenci 

| PW SA. W roku  1954 w  teatrze 

j tym  w ys ta w io n o  ta k ie  sz tu k i, 

i ja k : „F irc y k  w  za lo tach“  Z ab łoc­

kiego, „Sen nocy le tn ie j“  Szek­

sp ira. „M ieszczk i m odne“  Rogu- 

j sław skiego, „T a n ia "  A rbuzow a.

I „N a d z ie ja " H ije rm ansa  i „K a ­

lin o w y  g a j“  K o rn ie jczu ka .

Jeden kluczyk od biurka jest, ale drugiego nie widzą...
Rys. J. Szymczak

Warto zastanowić się...

„Zagubiłem  sw oją drogę 
O

66

. T  l jeszcze jedna ludzka  spraw a, nie, nie „do  za ła tw ie n ia “  — do przem yślen ia , do vvr- 
I dania o n ie j szczerego, uczciwego i serdecznego osądu. Spraw a nie błaha — dotyczy re t-  

em pow skiego sum ien ia , stosunku do o rg an izac ji i do samego siebie, dotyczy uczciw o­
ści, odwagi, zau fan ia  Z w raca  się z n ią  — nasz kolega, zw raca  się nie ty le  do re d a kc ii, 
leez — ja k  w y n ik a  z jego lis tu  — do sw e j o rgan izac ji do je j członków , zwraca się z prośbą 
o pomoc i radę o ocenę jego postępow ania. D latego, d ru k u ją c  jego lis t. sądzim y, że w yw o ła  on 
szeroką dyskusję. Dyskusję, k tó rą  pomoże mu znaleźć w łaśc iw ą  drogę w  życiu.

W raz ze S taszkiem  czekam y na Wasze zdanie w  jego spraw ach.
r f d .

D R O D ZY  T O W A R Z Y S Z E ! |

Jak w ie lo k ro tn ie  w  obliczu

p ie rw szy w  pow iecie zw róc iłem  i z dobrego kow a la  może być ró w -  
się do kola przy ZP Z M P  ;z | n ie  d o b ry  lekarz?  T ak  i ze 

, . . prośbą o sk ie row an ie  m nie  d o : inną : m am  zam iłow an ie  do p ra - 
różnych trudności, n iepewności, j pracy w  now ozorgan izow anych ey wśród m łodzieży, szczególnie

lub  słabo zagospodarowanych j lu b ię  w ieś i znam  ją. znam 
PGR-aeh. Razem ze mną w y - [ rów n ież  zadania, ja k ie  sto ją  

’ | jecha ło  do PGR jeszcze dwóch przed naszą organ izacją  i par- 
'  j kolegów  oraz dw ie  żony ( in o - i tią . Zadania te — przekszta ł­

ca i jednego z kolegów). ZW  j cenią zacofanej w si in d y w i-  
1 Z M P  Gdańsk sk ie row a ł nas d o i dua lne j w  now ą w ieś soc ja ii- 

jednego z PGR w  pow. E lb ląg, i styczną — b y ły  m otorem  w  m ej

wahań, tak  i te raz pragnę zw ró ­
c ić się do o rgan izac ji z prośbą 
o serdeczną i p rzy jac ie lską  
dę. Przedtem  jednak pragnę 
was k ró tk o  zapoznać z m o im  ży­
ciem.

U rodziłem  się na w si w  w o j. 
lube lsk im . M ó j o jciec pracow ał 
we dw orze, s trac i! tam  p ra ­
cę, p rzen iós ł się do W arsza­
w y. gdzie wreszcie, po d ług im  
poszuk iw an iu  robo ty został 

| pom ocn ik iem  m ura rsk im . O- 
| becnie p racu je  on w  BPP-

T am , zaraz po przyjeżdzie. 
rozpocząłem o rgan izow an ie  ko­
ta Z M P  (by ło  nas 9 członków). 
W ybrano  m nie  na p rzew odn i­
czącego lego koła. Praca w 
PGR była  n ie ła tw a . Na każ­
dym  k ro ku  napo tyka liśm y na 
trudności i muszę się przyznać, 
nie zawsze um ie liśm y im  za­
radzić  i z likw id o w a ć  je. K ie -

K a rtu zy . Ja, po ukończeniu H ro w n ic tw o  gospodarstwa >;J u -
k lasy szkoły ogólnokszta łcącej, 
zacząłem pracow ać w  PGR —

ważato. żc w szystko dobrze |cst 
— tak jak jest — przeciw ne by­
ło w szystk iem u co nowe. Kie-

codzlennej pracy z m łodzieżą 
w ie jską . Do PGR poszedłem z 
m arzeniem  pokazania załodze, 
a szczególnie m łodzieży, p ię k ­
nych pe rspektyw  rozw oju  Pań­
stw ow ych  G ospodarstw  R oi- 
nych. Z m yślą, aby tam . swą 
codzienną pracą w a lczyć o w y ­
konanie  zadań p rodukcy jnych , 
aby przyczyn ić się do uczyn ie­
nia z PGR w zorow ych  ośrod­
ków  socja listycznego ro ln ic tw a .
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W IE S Ł A W  L E W A N D O W S K I

S a m o
Jc.sf nt-tyw istiY  tn k i  eo w ie rz y  
w  k n ~ d r j  p r t l r ' pb i r ,
(choćby m ia ł  nie w ie m  ile

m łodz ieży)
l i  ty lk o  w  siebie.

h i  w  p o ic rfio ikę  wszystko  u czyn i  
A k t y w n y  nacler 
Sam otny pędzi n ib y  w  p us tyn i  
Rączy Dromader.

O n stanow iska  wszystk ie  obsadza 
W n im  jest ostoja.
Jeno nie  rzadko odgórna władza  
M a za giero ja .

Czy osobiście swe ogłoszenia 
Przyb ić  p lusk iew ką .

f r ± tygodn iu  zazielenienia  
Posadzić drzewko.

Som cln ir  zastąpi  je ś li się t r a f i  
Potrzebo  taka.
Sam bedzie w  ram ach choreogra f i i  
Tańczy ł trepaka.

Po l in i i  sportu  s trz e li zawzięcie 
Sam sobie gole.
Sam w ye ie n io w a l  na t ransparencie  
„ Ż Y J M Y  W Z E S P O LE ".

Gdy s k ry ty k o w a ć  go — pow ie  że to
Niecne ka lum n ie

i I  ze dla innych  chce być podnietą  
Zaznaczy dumnie .

- -%• -Sb. -fc. -1

jako  k a lk u la to r. T u ta j, ja ko  | ró w n ik  gospodarstwa intereso- 
dosyć „s ta ry  zetem pow iec“  (bo w a l się w ięce j sw ym i kro-

: należałem  już i  la ta  do o rg a - :* '» ™  * *  Ą  ™  *Pra 'w am i PC/R-u. Św iadczyć mnze 
n łzac ji) za ją łem  się szczególnie, fl dopuszczenie do

w śród m łodzieży. Z o r - j tego. żc PG R -ow skie  k ro w y  ;
by ły  ruedojone przez 2 dni. K ie ­
ro w n ik  gospodarstwa, aby

!e- 1szybcie j dokonać siewu.

dobnych spraw  przeważnie nie 
daw ało  się za ła tw ić  na m iejscu, 
a dyre kc ja  zespołu pa trzy ła  na j 
to  w szystko przez palce.

I tak. w codzienne j w alce ze.

pracą
ganizow ałem  tam  kolo Z M P  
i zostałem cz łonkiem  Zarządu 
G m innego ZM P . Na zebra­
n iu  przedw yborczym  zosta- 
łerh w y b ra n y  przez m łodzież 
delegatem  na Z lo t. Następ­
n ie  bytem  e ta tow ym  prze - 
wodnicząeym  zarządu g m in ­
nego, uczyłem  się na kurs ie  
ośrodka szkoleniowego Z M P  w 
Sopocie, pracow a łem  ja ko  in ­
s tru k to r  ZP ZM P .

W lu ty m  1954 r. ożeniłem  się.
M an i żonę i k ilkum ies ięczne  
dziecko.

j G dy Zarząd G łó w n y  Z M P  ogto | tu dodać, że na tem at 
| sit apel do m łodzieży w  spi a - ; k rąży ły
j w ie  zaciągu p ion ie rsk iego  do 
I pracy w  P aństw ow ych Gospo- 
1 darstw ach  R o lnych  — jako

Z c h w ilą  odejścia od tego 
trudnego, a jednak jakże 
pełnego życia, z c h w ilą  ze j­
ścia z te j p roste j drogi, poczu- ' 
tem się osam otniony. Co go­
rze j — poczułem się dezer­
terem. Dopiero teraz zrozum i-i- 
tem co u tra c iłe m  — u tra c iłe m , 
w ydaw ać by się m ogło na 
zawsze, w ie lo tys ięczne rzesze 

. , , , . , p rz y ja c ió ł/  — cz łonków  ZMP.
ci) siać na polu n ienależycie u- W iem  przecież, że m nie po­
p ra w ion ym  nie nadającym  s ię , stępow anie spotka się z napa- 
5'„u_:!.euV ,td - r i l k jch  i po-1 ną ze s trony każdego zetem pow -

ca. I to an i na c h w ilę  nie da-

pole

je m i spokoju.

Jadąc do pracy w kopa ln i u- 
zyskalem  dobre w a ru n k i m ate­
ria lne . lecz u trac iłem  wszystko.

wziem.
chleb u p ływ a ły  dni. 
siąc, doczekaliśm y

codziennej w a lce o ŁO było dotychczasową troską
M in ą ł m ie- 
ię w yp ła -

mogu życia i z pracy te j na? 
m am  zadowolenia. C zuję się 
osam otniony, m in io  zaufania ia-

ty  z taką n iec ie rp liw ośc ią  przez ¡k im  darzy m nie  m łodzież (jestem  
na? oczekiw ane j — bo trzeba i przew odniczącym  koła ZM P), 

zarob-

■
m

Lecisz sobie, gdy w tem  ma -  
szyna fika  kozła i spada: rę ­
kam i łapiesz się za poprzeczki; a na 
ziem i in s tru k to r  o d w ró c ił się i 
schw yciw szy za g łow ę pyta otacza­
jących : „N o  ja k 9 Już się rąbną ł czy 
jeszcze spada?“  A nos. to z fron tu  
zachodniego, w  1919 roku. Byłem  
wówczas jeszcze zupełn ie m łodym  
chłopcem. K u la  uszkodziła  ru rk ę  od 
benzyny. Do swoich jako tako  do­
c iągnąłem . ale przy ziem i s iln ik  od­
m ów i! posłuszeństwa. W pakow ałem  
sie do row u. Za operację  b o jo w ą  do ­
stałem  order, a za kapntaż — to oto 
upiększenie na cale życie. A potem... 
zacząłem iakoś latać n iezupełn ie  do­
brze. ale nie żebym się już  w y k o ń ­
czył. ale tak. w rekach jakieś d rże­
nie!.. — O d w ró c ił się nachm urzony.
__ N o. a le  śhzgacz. to  też  p ię k n a
rzecz. Na ku tra ch  to rpedow ych n i­
gdy n ic m ie liśc ie  o ka z ji jeździć? Ta 
sama zasada co w ślizgaczu.

_A latać już  nie chcecie? — za­
gadną! K a ras ik . w  k tó ry m  ciekawość 
przem ogła subtelność.

__ śm ieszne pytan ie  — pow ie ­
dzia ł Bagrasz i odszedł na bok.

K a ra s ik  d o w ie d z ia ł się od I  o m y  
c h o c ia ż  B ag ra s z  jest

T l u n t a r x e / I  Z e j e / m i t e i t

7.e w y b itn y m
z n a w c ą  ś lizg ac zy  i w s z y s tk ie  sw e  
s iły  oraz w o ln i  czas i w ie d z ę  c a ł­
k o w ic ie  im  po św ięca , to  je d n a k , m ó ­
w ić  z nim o lo tn ic tw ie  m e  n a le ż y , 
bo to jego cz tiła  s tru n a .

_ S ta ry  sw oje od la ta l i d la tego

c ie rp i.
—  J a k iż  ta m  s ta ry  —  z d z iw ił  się 

K a ra s ik  -  p rze c ie ż  n ie  m a  n a w e t  
trz y d z ie s tu  p ięc iu  la t, n ie p ia w d a ....

__ C óż to m a je d n o  do d r u g ie g o - -
z a o p o n o w a ł F o n ia . —  Z n u w a z w e « .  
O n  m a  s w o je  p o w ie d z o n k o : ..M ó g ł 
być k a p o t, w y s ze d ł k a p o ta ż , w ięc  
d o m u  m a rs z “ .

K a r a s ik o w l n a jle p ie j u k ła d a ły * « ?  
s to s u n k i z F o n ią  K ic d i w  p o b liżu  
nie  byle, R u c h w o s to w a . k to i v d o ku  
czai K ornie s w v m i c ię ty m i i bo .e - 
snyro i ż a r ta m i. R u s ie tk in  b y ł szczę ty  
i g a d a t l iw y . D o K a ra s ik ?  o d nos ił się 
z s z a c u n k ie m .

— Pew nie  Wasze zajęcie też jest 
tru d n e  — m ó w ił — nerw ow a praca,

K a ra s ik  p rz y w y k ł, że wszędzie 
gdzie przyjeżdża ł, ludzie, k tó iy c h  po 
znaw al. d o p y tyw a li się, ile  dostaje za 
każdy w iersz ogłoszony w prasie. 
T y lk o  tu ta j, na ślizgaczu, n ik t go o 
to nie py ta ł Fonia in te resow a ł się 
tym . jak  K a ra s ik  pisze, co jest zm y­
śleniem . a co p raw dą  i jak  jedno z 
d ru g im  się łączy K a ra s ik  z w ie lką  
sa tys fakc ją  w y ja śn ia ! to wszystko, a 
Koma odpłacał mu z ko le i ca łko w itą  
szczerością. Pewnego razu przyzna ł 
się, ze jego n a jsk ry tszym  m arzeniem  
jest: przejechać się na now ym  ślizga­
czu w łasne j k o n s tru k c ji obok w si. w 
k tó re j p racow a ł n iegdyś ja ko  pomoc­
n ik  kow a la .

Z R uchwostowęrn tru d n ie j by ło  się 
dogadać. Należał do m ilczków . K a ­
ras ik  w yczuw a ł, że m echan ik od­
nosi się do niego z pew ną p o d e jrz li­

wością. D ow iedz ia ł się też od Fomy. 
że R uchw ostow  b y ł k iedyś ..bezpri- 
zo rny“ . m ieszkał w  Domu Dziecka 
razem z k o n s tru k to rk ą  Nastią  W a- 
łeżna i do tej pory zadręcza się przez 
nią. Nastia zaś do w szystk ich  odno­
si się jednakow o, co Buchw ostow a 
d rażn i i złości.

W M oskw ie Bagrasz, Fonia Ru- 
s ie łk in , Nastia W aieżna ja  i Buchw o- 
stow  m ieszkali w n iedużym  hotelu 
robo tn iczym . W szyscy p racow a li i 
uczyli się w kom b inac ie  H ydraer, 
Bagrasz b y ł szefem ich m a le j kom u­
ny. Na jednym  z postojów , k iedy 
ślizgacz hydraerow eńw  d o p ęd /il 
oczekującego ich „e legan ta “ , K a ra - 
s tkow i udało się w końcu porozm a­
w iać  poważnie z obserw u jącą  go 
bacznie k o n s tru k to rk ą  H yd rae ru  — 
N ustią  W alcżną.

Rys. .7. Recki

Slizgacze s ta ły  obok siebie. G rzecz­
ni i m ilczący cudzoziemcy, prow adzą­
cy ślizgacz na zlecenie sw o je j f irm y , 
czyścili swą łódź. a Nastia. z ro b iw ­
szy potrzebne zapisy w dz ienn iczku  
pok ładow ym , p rzyb ieg ła  do swoich.

—- D ajc ie  m i pić. u m ie ra m 1 — po­
w iedz ia ła  w ach lu jąc  się ręką  — T y l­
ko prędko, p ie k ie ln ie  się śpieszę.

Każdy stara) się je j p ie rw szy us łu ­
żyć. T y lk o  B uchw ostow  nadal w y ­
trw a le  grzebał w  s iln ik u .

Nastia  zaglądnęła do ślizgacza. Fo­
nia us iło w a ł coś p rzyk ryć , lecz Na­
stia zdążyła już  w cześn ie j zauważyć 
n ieporządek, b rud  na dnie lodzi ora? 
odpadki jedzenia zaw in ię te  w  gazetę 
w sunię te  pod siedzenie. Potem nie- 
spodziewanie podeszła do Buchw o- 
„stowa i odw inę ła  ko łn ie rz  jego ko ­
szuli.

— F u j! — pow iedzia ła  — jeś li się 
was nie d o p iln u je , to zarośnięcie... 
ja k  mate dzieci. S łow o daję.

— To ty lk o  na tym  tw o im , zagra­
n icznym  można w  nakrochm a lonym  
pó łkoszu lku  p a ra d o w a ć*— usp ra w ie ­
d liw ia ł się Buchw ostow . A tu ta j, 
w szystko do reszty cz łow iek  w y b ru - 
dzi. ja k  diabeł...

Nastia jednak  dala w szys tk im  bu­
rę za b rud  i b rak porządku.

—  Cóż w y sobie m yślic ie , fu tbo - 
liśc i — pow iedzia ła  — ja też z po­
czątku nie m ia łam  przekonania  do 
te j lodzi. N iby, po co ta elegancja, 
ale teraz widzę, ż.e to w span ia ła  m a­
szyna: ileż to k ilo m e tró w  na godzi­
nę poch łania  nam nasz.e n iedba lstw o. 
Ueśm y się w ody nadźw iga li...

Energ iczn ie  potrząsając w łosam i 
dziew czyna dow odziła  cz.upurnie i 
surowo. K a ras ik  uśm iechem  zdradza! 
sw oje  za in teresow anie  rozm ową za­
łóg. C hcia ł bardzo rozm aw iać z Na- 
stią. Nastia spo jrza ła  na niego.

— No, tow arzyszu Je w g ie n ij K a r, 
ja k  w am  tu id z ie 9

Dziw ne, ale pseudonim  K aras ika  
jakoś się nie p rzy jm o w a ł. Wszyscy 
nazyw a li go po prostu K a ras ik . cho­
ciaż w  le i c h w ili ch łopiec w o la łby  
z pewnością. aby k o n s tru k to rka  
zw racała  sie do niego serdeczniej, po 
nazw isku. Pseudonim  Je w g ie n ij K a r 
do tkną ł go swą urzędowością.

(c. d. n.)

gdyż w iem . że nie jestem w  te j 
c h w ili naw et w a rt tego zaufa* 

różne p o g ło sk i. ' nia. Jestem , gorszym od każ- 
przew ażnie tak ie  „zarob ic ie  po dego z nich. bo oni swą co* 
300 z ło tych “ . P rzepow iednie o ! dzienną porą. jakże trudną
n isk ich  zarobkach sp raw dz.lv  ' 'Vykonlru w  f daniHH : w ionę przeć kopa ln ią  w  planie
się (m im o  że U chw ała Rady M i- fi- le tn im . a ja zadania, jakie  
n is tró w  zapewnia dosyć wyso- j sam dobrow o ln ie  w zią łem  na 
k ie  w ynagrodzenie  w PGR-ach) i siebit*. nie w ykona łem  — *a -

SB i W śród p ion ie rów  nastąp iło  roz- 
jg j  ! goryczenie, rozpoczęta się de- 
j g  | zercja.

| H  I Ja sani, m im o  że z w ie lką
5 g  : chęcią i zapaleni przy jecha łem  nr>ściam i w PGR-ach. jak dc

łam ałem  się.

„S z ta n da r M ło dych " napisał o 
tym . jak p ra w d z iw i re te m p -w - 
c.y — p ion ie rzy walczą z tru d -

do PGR,
słuszność

zacząłem w ą tp ić  u> 
mego k roku ,

m askują wrogą dzia ła lność k :e- 
ro w n ic tw a  n ie k tó rych  gospo-

Próbow ałem  zasięgnąć rady ! darstw . a nawet zespołów PGR.

i

Przecież m oje m iejsce także lest 
w śród nich. D latego też. To­
warzysze. zw racam  się do Was 
z prośbą o radę. n wskazanie mi 
w ła śc iw e j d rog i, k tó rą  pow in ie ­
nem iść przez życie.

C hc ia łbym  napraw ić  ten cięż-

tow arzyszy ZP  ZM P . Jednak 
oni o g ra n iczy li się do sloganu, 
że „ jesteście  p ion ierem, to 
music ie  w a lczyć z t rudnośc iam i“  ;
W iem . że towarzysze ci m ie li; 
ta c ję , . bo o trudnościach była j 
przecież m ow a w  apelu ZG i j
jako  p racow n ik  aparatu  bytem  k i popełniony przeze m nie błąd.

j g j  zahartow any, w codzienne; w a l- Chcę do trzym ać słowa danego
§£§ ; ce ze złem. Jednak gdy sta- ! m łodzieży m ojego pow ia tu , o r-
jgg i nąłem  przed problem em  z a -1 gan izacji ze tem pow skie j. M a-
S  I pew n ien ia  choćby m in im a ln ych  j rzę dziś o tym . aby powrocie do
55? ! w a ru n kó w  życiow ych  rodz in ie  dawnego życia — do w a lk i o no.
555 j — załam ałem  się. W yjechałem . I wą wieś. do w a lk i o serca m ło -
SE | Zgłosiłem  się potem do pracy w : dz ie ży .. Pragnę za wszelką ce-
S  g ó rn ic tw ie  w ęg low ym  i Zosta - j nę napraw ić  m ój błąd. Nie
555 | łem  sk ie row any do kopa ln i, i w iem  jak to zrob ić  — nie w iem ,
555 | gdzie p racu ję  obecnie. i czy w ogóle iest m oż liw y  pow ró t
3 £  i , , , ! w  szeregi p ion iersk ie ,s  I la k  z p racow n ika  aparatu , j

, z w ychow aw cy m łodzieży sta- D latego proszę Was, Drodzy 
5 5  tem się dezerterem . Zagu - Towarzysze, o p rzy jac ie lską  ta - 
555 j b ilem  sw o ją  w łaśc iw ą  drogę. • i a ^ n iam  P d tą p w  ’
SS. ■ po k tó re j przecież postano- S T A N IS Ł A W  P,
5 =  w iłe m  kroczyć całe życie. Czyż i (Nazwisko i »rlres znane redakcji)

Przy pomocy małego doku 
podniesiono wielki statek

Po 37 godzinach nieprzerwanej mont w# własnym zakręci»*. Aby 
pracy, załoga wydziału dokowego zmniejszyć c iętar statku, zdjęto zeń 
stoczni im. Kom uny P aryskiej, pod maszynę ffłowna i w e l- -i, ą . tń  
kierow nictw em  st. m istrza Stefana pomocnicrych Zfspól techniczny  
Św iatka oraz przy współudziale e- po przeprowadzeniu sUł*m piikcw j- 
kipy Polskiego Ratownictwa Oku; nveh ohłiczcrt nośności dof-u 
towego, zameldowała o poważnym stwierdzi», że może on podnieść 
sukcesie. Dok em pływ ającym  o statyk, z którepo usunięto m a-zy- 
niew ie łk ic j stosunkowo nośności t» ny, jeżejl do doku doda sic dwa 
łys. ton podniesiono z morza w ici- pontony, które podniosą wysunię­
to statek „D zierżyńsk i“ (daw niej ty poza dok dziób M aiku. 
„Jastarnia“ ) w celu napraw y dna. W ysiłki załogi wydziału dokowe- 

Początkowo ze wzigledu na duży go śledziła z w ielkim  zainiereso- 
łonaż „D zierżyńskiego“ (ponad 12 waniem cała Stocznia. Radiowóz ł 
iys. brt) i z uwagi na brak w ici- nadawał nieustannie m eldunki z 
kiego doku, zamierzano wykonać przebiegu prac. W nory z soboty na 
naprawę dna statku w jednej ze niedziele „D zierżyńsk i“ u nosi si$ 
stoczni zagranicznych. Załoga Sio- j na doku nad powierzchnię wodv. 
czni im. Kom uny Paryskiej posta* W krótce rozpoczną sie rtalftze pra- 
nowila Jednak przeprowadzić re j cc rem ontowe lego statku.

023101000102000000110201019002010101000001020002010202000701020201000100090902000200

^



ifolUlllfMfit
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Czou ,En-laia
z Sekretarzem Gen. ONZ
P E K IN . A genc ja  N ow ych 

C h in  donosi, że w  d n iu  10 
styczn ia  odby ło  się czw arte  
spo tkan ie  m iędzy p rem ie rem  i 
m in is tre m  spraw  zagran icznych 
C h iń s k ie j R e p u b lik i Lu d ow e j 
Czou E n-Ia iem  a sekretarzem  
genera lnym  ONZ- H a m m a rsk jd - 
eidem. Rozm owa trw a ła  godzinę 
i 20 m in u t. Po te j rozm ow ie  o- 
głoszoho następu jący k o m u n i­
k a t:

W  zw ią zku  z w ysun ię tą  
przez sekre ta rza  generalnego 
O N Z w  depeszy z d n ia  10 
g ru d n ia  1954 r. p ropozycją  
odbycia  rozm ow y osob istej z 
p rem ie rem  R ady P ańs tw ow e j 
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d ow e j 
oraz depeszą p rem ie ra  z dn ia  
17 g ru d n ia  1954 r. w y ra ża ją ­
cą zgodę na tę propozycję  — 
o d b y liśm y  rozmowny w  P ek i­
n ie  w  dn iach  6, 7. 8 i 10 
styczn ia  1955 r, W  toku  roz­
m ów  poruszone zosta ły także 
zagadn ien ia  dotyczące złago­
dzenia napięcia w  stosunkach 
m iędzynarodow ych .

Sadzim y, że rozm ow y te 
b y ły  pożyteczne i m am y na­
dzieję, że k o n ta k t naw iązany 
w  to ku  rozm ów  będzie u trz y ­
m any.

*

W  d n iu  10 styczn ia  br. p re ­
m ie r  Czon E n -la i w yd a ł obiad 
pożegnalny na cześć sekretarza i 
genera lnego O N Z  D. H a m m a r- I 
sk jće lda .

N a .©biedzie . obecni b y li do­
radcy D. H am m arsk jóe lria  oraz 
am basador S zw ecji w Pekin ie  
T, W is tra nd . Ze s trony  c h iń - ' 
s k ie j obecni b y li w ice m in is tro ­
w ie  spraw' zagranicznych Cziao ; 
K u a n -h u a  i Czang H an -fu  oraz . 
w yżs i u rzędn icy  m in is te rs tw a  
sp raw  zagranicznych.

TOGLIATTI: frzeha walczyć o stworzenie szerokiego frontu 
lyięLsźośri nu rod u w obronie poknju, ileimi Lnicy i wolności

j Parli Komunistycznej
R Z Y M  9 btn.frrozpoczęta się w  R zym ie IV  K on fe re n c ja  

W ło s k ie j P a r t i i K o m u n is tyczne j z udzia łem  1.143 delegatów  
t  całego k ra ju  -»raz w ie lu  gości z zagran icy.

Referat
Palmiro Togiiatii

R e fe ra t na tem a t: „W a lk a  
k o m u n is tó w  o wolność, pokó j i

ce do roz ładow an ia  napięcia 
w  s y tu a c ji m iędzynarodow e j 
i w e w n ą trz  k ra ju .
M ówca ostro s k ry ty k o w a ł rząd 

w łosk i, któ rego  naród nie darzy 
soc ja lizm “  w yg ło s ił s e k r e t ; ; . ' - r u ż u i ie m .  k tó ry  nie ma trw a
genera lny  W ło sk ie j P a rtii K- 
rnun is tyczne j P a lm iro  T o g iia tii,  
serdecznie p o w ita n y  przez dele­
ga tów  i gości.

T o g lia tt i.  ó rn ó w it n a jp ie rw  
.sukcesy osiągn ię te  przez kom u­
n is tó w  w łosk ich  po V J I Z jeździć 
p a r t i i w  w alce o pokó j, o po­
lepszenie w a ru n k ó w  życia mas 
p racu jących .

Przechodząc z ko le i do sytua­
c ji m iędzynarodow e j T o g lia tti 
ośw iadczył, że sy tuac ja  ta  stała 
się obecnie ba rd z ie j poważna i 
napięta - w sku tek  uporczywego 
u chy lan ia  się m ocars tw  zachod­
nich od p rzy jęc ia  propozycji 
ZSRR zm ierza jących  do u trw a ­
len ia  poko ju , w sku te k  dążenia 
tych m ocarstw  do ra ty f ik a c ji za 
wszelką cenę uk ła d ó w  p a ry ­
skich oraz w  w y n ik u  n iedaw ­
nych uchw a ł Rady paktu  a t la n ­
tyck iego  o tw ie ra ją cych  drogę do 
p rzygo tow yw an ia  w o jn y  a tom o­
wej.

W ew ną trz  k ra ju  — pow ie- j 
dz ia ł T o g lia tt i — obserw u je  
się zaostrzenie sy tu a c ji w  j 
zw iązku  z p róbam i zd ła w ie n ia  i 
swobód dem okra tycznych  i 
wskrzeszenia faszyzmu- To- j 
glta tti. p o d k re ś lił m. in . ko ­
nieczność w zm ożenia  d z ia ła l­
ności w śród lu d z i p racy — ka ­
to lik ó w . aby doprow adz ić  do j 
u tw o rzen ia  rządu poko ju , k tó ­
ry  pod ją łb y  k ro k i zm ie rza ją - ;

te j w iększości w  parlam encie.
W zakończeniu T o g lia tt i o- 

o m ó w ił p e rspek tyw y p o lity cz ­
nego rozw o ju  W łoch. O św iad­
czył on, że w sze lka próba po­
w ro tu  do d y k ta tu ry  i faszyz­
mu o tw ie ra  przed W iocham i 
p e rspek tyw y w o jn y  dom ow ej. 
A b y  zapobiec tem u. Irzeba 
w a lczyć o „s tw orze n ie  szero­
kiego fro n tu , k tó ry  ob ją łb y  
większość narodu w łoskiego  
zespolonego w o kó ł sp raw y 
obrony poko ju , d e m o kra c ji i 
w o inośeł“ . N ie  dom agam y sic 
— pow iedz ia ł on — u tw o rze ­
nia rządu z naszym udzia ie in ,

[ a!e dom agam y się rządu, w  
k tó ry m  b y ły b y  rep rezen tow a­
ne masy p racu jące , rządu, 
k tó ry  p rzep ro w a d z iłb y  re fo r ­
m y gospodarcze, w szed łby na 
drogę p o lity k i poko ju , p rz y ­
w ró c iłb y  swobody dem okra  - 
tyczne i p racow a łby nad tym , 

j aby podnieść poziom życia 
mas. A bv osiągnąć to' —  o ś -  

; w ładczy! T o g lia tt i — „d e cyd u ­
jącym  e lem entem  jest nasza 

j praca, praca o rg a n iza c ji p o li­
tycznych  i zw ią zko w ych  m a ­
jąca  b s  cełu w c iągn ięc ie  do 
w a łk i o ten p rog ram  w iększo­
ści n a rodu “ .

Sprawozdanie 
z działalności 

KC Włoskiej Partii 
Komunistycznej

D z ie n n ik  „U n ita “  o p u b lik o w a ł 
spraw ozdanie  z dz ia ła lnośc i K o -

; m ite tu  C en tra lnego  W ło s k ie j 
| P a rtí K o m u n is tyczne j. S p raw oz­
danie om aw ia  w a lkę  kom un !- 

: stów’ po V I I  Z jeźdz ić  p a r t i i o 
w olność i  soc ja lizm . Zaaprobo­
wane przez K o m ite t C e n tra ln y  

i p a r t i i sp raw ozdan ie  to  je s t 
j p rzedm io tem  d y s k u s ji IV  K on* 
j fe re n c ji, k tó ra  o b radu je  w  R zy­

mie.
Na w stęp ie  sp raw ozdan ie  pod- 

I kreś lą  duży w k ła d  ko m u n is tó w  
¡ w łosk ich  do w a lk i o pokó j, k tó - 
: rzy w raz  z so c ja lis ta m i i w szyst­
k im i d e m o k ra tam i p ro w a d z ili 
szeroką dz ia ła lność w  celu u- 

I m asow ien ia  i um ocn ien ia  ruchu 
i obrońców  poko ju .

Dalsza część spraw ozdan ia  
do tyczy p racy  p a r t i i k o m u n i­
stycznej w ś ró d  ko b ie t i ^m ło­
dzieży.

S praw ozdan ie  podaje, że lic z ­
ba cz ło n kó w  p a r t i i w  okres ie  
od 1951 r. do 1954 r. w zrosła  
z 2.097.830 do 2.145.317.

Porozumienie u sprawie wymiany 
ambasadorom

pomiędzy Chinami Ludowymi i Jugosławią
P E K IN . A gencja  N ow ych 

C h in  ogłosiła następujący ko­
m u n ika t w ydany 10 b m ." przez 
rząd C h iń sk ie j R epub lik i L u ­
dow e j i rząd Jugosław ii w  
spraw ie  naw iązan ia  stosunków 
dyp lom atycznych  m iędzy obu 
k ra ja m i:

Rząd C h iń sk ie j R e p u b lik i

f L,udowej i rząd F ede racy jne j 
[ R e p u b lik i L u d o w e j Jugos ław ii 
; doszły do porozum ien ia  w  
| sp raw ie  naw iązan ia  n o rm a l- 
| nych stosunków  dyp lom a tycz- 
I nych m iędzy obu k ra ja m i i w y ­
m ia ny  p rze d s ta w ic ie li dyp lom a- 

| tycznych  w  randze ambasado­
rów .

[We Francji trwa walka
przeciwko

| układom paryskim
j P A R Y Ż . W  Paryżu, M a rs y li i ,1 

Lyon ie , B ordeaux, Nancy, T u lu ­
zie i w ie lu  in n y c h  m iastach  od 
b y ły  się 9 bm. m iędzydeparta - 
m en ta lnę  z jazdy  obrońców  poko- 

I ju ,  na k tó ry c h  om ów iono  m etody 
da lsze j w a lk i p rzec iw ko  re n ii-  
li tą ry z a c ji odw e tow ców  n iem iec­
k ich . Postanow iono  m. in . zw ró ­
cić się do cz łonków  Rady Re- 

I p u b lik i z apelem , by o d rz u c ili 
! ra ty f ik a c ję  u k ła d ó w  p a rysk ich , 
j Stow arzyszenie  b. uczestni- 
: kó w  ruchu  oporu  we F ra n c ji o- 
j  g łos iło  d e k la ra c ję  p ro testu jącą  
i p rze c iw ko  w skrzeszen iu  m iiita -  
ryżm u  n iem ieckiego. P odkreś la ­
jąc  n iebezpieczeństw a zw iązane 

; 7. re m ilita ry z a c ją  N iem iec za­
chodnich  stow arzyszen ie  w zyw a  

j „w szys tk ich , k tó rz y  u c ie rp ie li .od 
| na jeźdźców  h it le ro w s k ic h , wszy- 
i s tk ich , k tó rzy  p rz y c z y n ili się do 

rozg rom ien ia  ich i do odrodze­
nia F ra n c ji: ja k o  jednego z w ie l­
k ic h  m oca rs tw “  do w zm ożenia  
dz ia ła lnośc i. S tow arzyszenie  
w skazu je  m. in.. że należy w a l­
czyć o od izucen ie  u k ła d ó w  pa­
rysk ich  przez Radę R e p u b lik i i 
o w zn o w ie n ie  debaty nad u k ła ­
dam i w  Z grom adzen iu  N arodo­
w ym . D ek la rac ja  w zyw a  cz łon ­
ków  s tow arzyszen ia , by zw ra ca ­
l i  się do cz ło n kó w  rad m un icy - . 
pa lnych  i genera lnych , do człon- j 
ko w  Rady R e p u b lik i i w yra ża ;: i 
wobec nieb oburzen ie  narodu 
francu sk ie g o  wobec p la n ó w  re- 
m ilita ry z a c ji N iem iec  zachód- i 
n ich.

D ek la rac ja  podkreś la , że od­
rzucenie u k ła d ó w  o u zb ro jen iu  
odw e tow ców  bońskich  p rz y w ró ­
c iło b y  F ra n c ji je j p restiż  i d a ło ­
by je j możność pod jęc ia  now e j 
in ic ja ty w y  w  celu u regu low an ia  
nie rozw iązanych  jeszcze zagad­
nień m iędzynarodow ych.

t v  C-rQ&Kj.
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il całych Niemczech zachodnich odbywają się demoristrucje Młodzieży przeciwko realizacji 
układów paryskich — planom wskrzeszania Wehrmachtu.

Va zdjęciu: demonstracja młodzieży niemieckiej -w wielkim mieście portowym _ Bremie.
Foto: C A F

O tw arc ie  sesji
parlam entu  francusk iego

P A R Y Ż  Zgodn ie  z p rocedurą  
przewidującą,- że w  d ru g i w to ­
rek  stycznia zbiera się Z g rom a­
dzenie Narodowe, nastąpi 11 bm, 
o tw arc ie  sesji francusk iego  Z gro ­
m adzenia Narodowego. Sesja 
w yb ie rze  przewodniczącego oraz 
b iu ro  Zgrom adzenia N arodow e­
go- '

Ponadto na porządku dz ien­
n ym  obrad zna jdzie  się spraw a

budżetu, p rob lem  a u ton o m ii d la 
; T un isu  oraz p ro je k t now e j or- 
j d yn a c ji w yborcze j; zgłoszony 
| przez rząd M endes-F rancca.

A genc je  zachodnie podkreśla- 
: ją w  kom entarzach , że debata 

w o kó ł powyższych p rob lem ów  
może m ieć decydujące znaczenie 
d la  dalszych losów M endes-Fran- 
ce‘a i jego  rządu.

„ United Fruit Company“  znów daje o sobie znać...

Groźba konfliktu zbrolaiego
m ięd zy  C osta-B icą a N ik a ra g u ą

N O W Y  JO R K . W  ciągu o s ta tn ic h  k i lk u  d n i n a s tąp iło  pow aż­
ne zaostrzenie stosunków  pom iędzy C osta-R icą a N ika raguą  
(A m e ry k a  P id.) Rząd C osta -R ic i og łos ił, że w  N ik a ra g u i m o b ili­
zowana je s t a rm ia  w  celu do ko na n ia  in w a z ji na C osia-K icę.

Z San Jose (Cesta-R ica) dono­
szą, że w szys tk ie  lo tn iska  i 
p u n k ty  strategiczne: obstaw iono  
s iln ą  strażą ze w zględu na nie­
bezpieczeństwo „ in w a z ji poprzez

If myśl dyrnklyw Waszyngtonu i Bnnn

Mendes-Frcmce rozpoczął 
swą „misję“ we W'oszech

R ZY M . W dn iu  10 bm. p re ­
m ie r francusk i Mendes-France 
baw iący we Włoszech ju ż  od 
k i lk u  dn i. rozpoczyna swą ofic- 
ja in ą  w izytę. Opuści! on m ie j­
scowość w ypoczynkow ą Po- 
s itano  i udał się do N eapolu na 
p rzy jęc ie  u prezydenta W łoch. 
E in a u d i. W łaściw e rokow an ia  
fia n c u s k o -w ło s k ie  rozpoczynają 
się w  Rzym ie 11 bm. Zosta ły 
one uprzedn io  przygotow ane 
przez ekspertów  obu stron. Ro­
kow an ia  te dotyczyć m ają  w 
szczególności francuskiego  pro­
je k tu  .eu rope jsk ie j w spó lno ty 
zb ro je n io w e j“ , zagadnienia

w spó łp racy  gospodarczo-finan- 
! sow ej m iędzy obu k ra ja m i i 
n ie k tó ry c h  kw e s tii s tanow ią- 

i cych p rzedm io t sporu w  stosun- 
| kacb m iędzy F ra n c ją  a W ło ­
cham i.

J a k  p rze w id u je  agencja 
F rance Presse, p re m ie r w łosk i 

 ̂Sceiba domagać się będzie u- 
| dz ia łu  W łoch na ró w n i z N iem - j 
cam i zachodn im i w  p lanow ane j j 

| „e k s p lo a ta c ji pew nych  obsza- : 
; ró w  p ó tn o cn o -a fryka ń sk ich “ . 
p rzy  czym  ma zaproponow ać u- 
życie w  ty m  celu w ło sk ich  s ił 

i roboczych.

g ran icę  N ik a ra g u i“ . Rząd Costa- 
R ic i i sztab genera lny  ob radu ją  
bez p rze rw y  nad w y tw o rzon ą  
sytuacją .

W  W aszyngton ie  zb iera się 
nadzw ycza jna  sesja Rady O rga­

n iza c ji P ąna m eryka ń sk ie j d la  
rozpa trzen ia  ska rg i C osta-R ici, 
że nad g ran icą  zg rom adz iły  się 
uzb ro jone  g ru p y  „b u n to w n i­
k ó w “ . W  in w a z ji w ziąć m a ją  u- 
dz:a ł p rzew ażn ie  zw o lenn icy  by­
łego p rezydenta  C osta-R ici C a l­
derona G u a rd ii k tó ry  znalazł 
się na w yg n a n iu  w  N ika ra gu i 
po ob jęc iu  p re zyd e n tu ry  przez 
Jose F igueresa w  w y n ik u  re ­
w o lu c ji 1948 roku .

i J a k -w y n ik a  z don ies ień  p ra - 
j sy a m e ry k a ń s k ie j, swego czasu 
| p re zyden t C osta-R ic i F igueres 
j w y w o ła ł n iezadow olen ie  k ó ł rzą - 
| dzących S tanów  Z jednoczonych,
| pon iew aż w yp o w ie d z ia ł się prze- 
| c; w k o  w ie lk im  inw estyc jom  ob- 
i cych k a p ita łó w  w  Cośta-R ice i 
| n a zw a ł te in w estyc je  „oku p a c ją  
gospodarczą“ . F igueres dom agał 
się także, aby os ław iony  am ery­
ka ń s k i koncern  „U n ite d  F ru it  
C om pany“  p ia c ił c ła  rządow i 

I C osta -R ic i.

*  35 lat. tem u z Chabarnwska do 
A leksandrowska na Sachalin ie le­
ciało się cztery  doby. Dziś za le­
dwie 2.» godziny. Po raz pierwszy  
przelecia ł tę trasę znany lo tn ik  
radziecki — W odopianow. Obecnie 
pilotem  — „m ilio n erem “ jest W 
Bojcow , k tó ry  przebył samolotem  
na tej trasie 2,5 m in. km.

*  Sven Grafstroem  — ostatnio 
ambasador szwedzki w M eksyku, 
b, szef szwedzkiej delegacji do K o­
m is ji Nadzorczej Państw N e u tra l­
nych w K orei zginął śmiercią tra ­
giczną we F ra n c ji. W ypadł on w 
nocy z pociągu idącego z N icei do 
Paryża. Z w ło k i dyplom aty znalezio­
no na lo rze  ko le jo w ym  w  pobliżu 
stacji Joigny. W edług w yn ikó w  
wstępnego śledztwa jest to n ie ­
szczęśliwy w ypadek,

*  Jak .donoszą z R zym u w  je d ­
nym  7. k in  A nkony podczas w y ­
św ietlania f ilm u  rozległy się strza­
ły  rew olw erow e i pęk ły  cztery  
granaty  ręczne rzucone z galerii 
przez nieznanych sprawców. Eks­
plozja urw ała głow y 2 kobietom. 44 osoby odniosły rany. w kin ie  
w ybuch ła  w ie lka  panika. Polic ja

I aresztow ała około 40 podejrzanych  
osób.

Z  F ra n k fu rtu  nad M enem  dono- 
j  szą, że, w  dniu 9 stycznia p rzyby ł 

tam  z A rg en tyn y  b. generał lo tn ic ­
tw a  hitlerowskiego A do lf G alland.

Prasa zachodnio - n iem iecka po­
daw ała ostatnio, że G alland, k tó ry  
w arm ii h itle ro w skie j b y ł general­
nym  inspektorem  „ L u ftw a ffe “ , jest 
typow any na dowódcę lo tn ic tw a  
wojskowego W ehrm achtu N iem iec  
zachodnich.
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A zja tyckie  rozczarowania

Francuska Rada Rspińiiki
W  zw iązku z m ającą się odbyć na początku lutego dyskusją we 

francusk ie j Radzie R epubliki w spraw ie ra ty fik a c ji układów  paryskich  
w yjaśn  am y ja k ie  sa kompetencje Rady i ja k i jest g e j  skład.

Zgodnie z francuską konstytucją, 
par lam ent F ran c ji składa się z 
dwóch izb — z g i omadzenia N aro ­
dowego i Rady R epublik i, posiada­
jących  różne uprawnienia.

Radę Republik i w ybiera ją  rady 
gm inne i departam entów (w w y- 
h ".ach  pośrednich). Ponadto Zgro­
m adzenie Narodowe w yb era część 
członków Rady R epublik i (według 
sy-tem o przedstaw icielstwa propor­
cjonalnego) w  ilości nie p rzekra­
czającej 1/6 części ogólnej liczby je j 
członków. Ilość członków Rady Re­
pu o lik i wynosi zgodnie z konsty­
tu c ją  od 250 do 320.

Co się tyczy fu n kc ji Rady Repu­
b lik i w dziedzinie ustawodawstwa, 
to są one następujące:

Rada nie ma praw a uchwalać u- 
staw: prawo to należy wyłącznie  
do Zgrom adzenia Narodowego. Ra­
da Republik i przed zaopiniowaniem  
rozpa tru je  p ro jek ty  ustaw' i wnio 
sfci ustawodawcze, p rzy jęte  przez 
Zgrom adzenie Narodowe w p ierw ­
szym czytaniu.

Te opinie Rady R epublik i w inny  
być przedłożone nie później niż po 
u p ływ ie  dwóch miesięcy od daty  
przekazania Radzie projektu usta­
w y  przez Zgrom adzenie Narodowe  
za w y ją tk ie m  szczególnych Wypad­
ków  przew idzianych w konstytucji

Jeśii di?cyzja Rady R epublik i 
zgodna jest z tekstem przyjętym  
przez Zgrom adzenie Narodowe lub  
jeśli n ie została ona przekazana  
Zgrom adzeniu w  przew idzianym  
te rm in ie , ustawę p u b liku je  się w 
ty m  brzm ieniu , w  ja k im  została 
przy ję ta  przez Zgrom adzenie N a­
rodowe.

W w ypadku , jeśli d ecyz ja  Rady  
R ep ub lik i nie odp o w ia d a  tekstowi 
p ro jek tu  u s ta w y , przy ję tem u przez 
Z g ro m ad ze n ie  Narodowe, to '-ro zpa­
tru je  ono p ro jek t ustawy w  d ru ­
gim czytaniu W tedy Zgrom adzenie  
N arodow e podejm uje ostateczne 
postanowienia w spraw ie poprawek  
Radv R epublik i: p rzy jm u je  ie. 
w zględnie odrzuca częściowo lub w 
całości.

W konstytucji czytam y, że w  w y ­
padku całkow itego łub częściowe­
go odrzucenia tych popraw ek, gło­
sowanie nad ustawą w drug im  czy 
tani u odbywa się w  tryb ie  jaw n ym , 
przy czym dla je j p rzy jęc ia  ko­
nieczna jest absolutna większość 
głosów całego składu członków  
Zgromadzenia Narodowego, jeże li w 
Radzie Republik i głosowanie nad u- i 
stawą w  całości było przeprow a­
dzone w tych samych w arunkach.

Ustawę p rzy ję tą  przez Zgrom a­
dzenie Narodowe w drugim  czyta 
niu przekazuje się prezydentów: j 
R epublik i dla przekazania do w ia­
domości publicznej w  ciągu 10 dni. 
Prezydent może w  odpow iednio u- 
m otyw ow anym  piśmie zażądać od 
obu izb parlam entu ponownego roz­
patrzenia ustawy, czego nie można 
mu odmówić.

Po aprobacie pro jektu  ustawy 
przez Zgromadzenie Narodowe w  
drugim  czytaniu p ro jek t uważało  
się, zgodnie z konstytucją, za o- 
stateczńie p rzy ję ty . Obecnie. po 
wejściu w  życie refo rm y konstytu i 
cy jue j, p rzy ję te j w końcu listopada 
1954 r., sytuacja zm ieniła się. Zgod­
nie z tą reform ą, w w ypadku  roz­
bieżności m iędzy Zgromadzeń em  
Narodowym  a Radą Republik i pro- i 
je k ty  ustaw mogą kdka  razy prze­
chodzić z jednej izby do drug iej i 
w ciągu 100 dni. Jeżeli w tym  okre  * 
sie nie zostanie osiągnięte porozu­
m ienie m iędzy obiema izbam i, to 
ostateczna decyzja należy do Zgro­
m adzenia Narodowego.

Obecnie Rada R epublik i składa 
się z 320 członków, których przyna­
leżność p arty jn a  według stanu na 
1 stycznia 1934 r. przedstaw ia się 
następująco: komuniści i zbliżeni 
— 16, M R P  i zbliżeni — 27. b. de- 
gaulliści i zbliżeni — 48. UDSR — 
70. S F IO  (socjaliści) — 38. nieza­
leżni repub likan ie  — 60, inne ug ru­
powania — 43.

RZEDSTAWICIE- 
LE USA, Wielkiej 
Brytanii, Francji, 
Australii, Now;j 
Zelandii, F ilip in i 
specjalnym zebra­

niu w dniu 28 grudnia uh 
roku w Departamencie Stwiu 
(amerykańskie ministerstwo 
spraw zagranicznych) w Wa­
szyngtonie postanowili zwołać 
na dzień 23 lutego br. w 
Bangkoku, stolicy Syjamu 
konferencję agresywnego „blo­
ku Azji południowo-wschod­
niej“ tzw. SEATO.

W związku z tym amery­
kańska agencja- „United 
Press“ stwierdza, że konfe­
rencję postanowiono zwołać z 
uwagi na ,,gwałtownie pogar­
szającą się sytuację w połud­
niowym Wietnamie" oraz, /że 
ministrowie spraw zagranicz­
nych państw biorących udzia-1 
w SEATO mają na tej konie 
rencji opracować „ostateczny 
plan walki z komunistyczną 
infiltracją i  działalnością wy­
wrotową w południowo ■ 
wschodniej Azji“  (tak „U P “ 
określa walkę narodowo - wy­
zwoleńczą — przyp. red.). Z 
doniesień agencji wynika rów­
nież, że „głównym motorem 
zwołania konferencji są USA".

W związku ze zwołaniem 
tej konferencji warto przy­
pomnieć, że SEATO został 
zmontowany wkrótce po kon­
ferencji genewskiej, której wy­
nikiem było położenie kresu 
rozlewowi krwi w Wietnamie. 
Agresywne kola amerykańskie 
postanowiły wówczas zrewan­
żować się za poniesioną w 
Genewie porażkę i nie dopu­
ścić do dalszego odprężenia 
sytuacji w Azji, a- tym samym 
i na całym święcie. SEATO 
został zmontowany w intere­
sie agresywnych kół amery­
kańskich i pod ich naciskiem 
został po długich i burzliwych

obradach wynikających ze 
sprzeczności istniejących mię­
dzy uczestnikami tego bloku 
przeforsowany. Było to w sto­
licy Filipin —- Manili w dniu 
6 września ub. r.

Przyjrzyjmy się uczestni­
kom tego bloku. W jego skład 
wchodzi pięć państw —• USA, 
Anglia, Francja, Australia. 
Nowa Zelandia — które po­
siadają mniejsze lub większo 
kolonie i posiadłości w Azji 
lub na Pacyfiku. Z państw a- 
zjatyckich uczestniczą tylko 
trzy — Filipiny, Syjam i Pa­
kistan, z tym, że Filipiny są 
faktycznie kolonią USA. Sy­
jam również podporządkowa­
ny jest gospodarczo i poli­
tycznie Stanom Zjednoczo 
nym, a przedstawiciel Pakis­
ta n u — państwa, które ulega 
dotąd jeszcze naciskowi ame­
rykańskiemu — złożył swój 
podpis pod paktem SEATO z 
tym zastrzeżeniem, że „tekst 
paktu zostanie przekazany do 
dokładnego raz ważeń ia rządo­
wi pakistańskiemu". Na ostat­
niej konferencji pięciu premie 
row państw azjatyckich w Bo- 
gorze, premier Pakistanu o- 
stro zaatakował „kolonializm  
i ingerencję obcych mocarstw 
w sprawy wewnętrzne państw 
azjatyckich". Jeżeli dodam;, 
jeszcze, że uczestnictwa ,w 
tym agresywnym bloku odmó­
wiły takie azjatyckie państwa 
jak: Indie, Indonezja, Burma 
Ceylon, Nenal, ! które wraz z 
Chinami liczą pczeszlo milia-rj 
ludzi, nie trudno wysnuć z 
tego- wniosek, że SEATO jest 
tworem antyażjatyckim.

Najlepszym dowodem, że 
cele SEATO — tworzenie baz 
wojennych przeciwko Chinom 
Ludowym oraz dławienie w 
Azji ruchów narodowo- -wy­
zwoleńczych — nie cieszą się 
poparciem większości jego u- 
czestników jest fakt, że kon­

ferencja w Bangkoku ma za­
jąć się takim „niepokojącym“ 
zjawiskiem jakim jest niewąt­
pliwie to. że układ o SEATO 
nie Został jeszcze ratyfikowa­
ną przez większość krajów 
członkowskich. Rządy państw 
biorących udział w SEATO 
obawiają się przedstawić par­
lamentom swych krajów do 
zatwierdzenia ten agresywny 
układ, stwarzający niebezpie­
czeństwo nowych, amerykań­
skich prowokacji wojennych 
w Azji.

Departament Stanu liczy na. 
to, że w Bangkoku uda mu się 
wywrzeć nacisk na uczestni­
ków SEATO, aby jak najprę­
dzej ratyfikowali oni układ, 
który według planów amery­
kańskich ma- wejść w życie 
już na wiosnę bieżącego' ro­
ku.

Nie przypadkowy jest ten 
pośpiech i nacisk amerykań­
skiego Departamentu Stanu, 
który zamierza posłużyć się 
paktem Azji południowo - 
wschodniej dla storpedowania 
porozumienia w sprawie za­
kończenia wojny w Indochi- 
nach i dąży do tego, by zno­
wu tam grzmiały działa, by 
znowu [ndocłiiny były zarze­
wiem planowanej, przez Wa­
szyngton wojny w tej części 
świata. Cel ten ma być osiąg­
nięty pod p ret ekstern",, walki z 
komunistyczną infiltracją", tak 
nazywają amerykańscy podże­
gacze wojenni pokojowe bu­
downictwo wolnego narodu 
wietnamskiego ' w Wietnam­
skiej Republice Demokratycz­
nej i narastający opór anty- 
amerykański i ■ antykolonialny 
w południowym Wietnamie 
okupowanym jeszcze przez ko­
lonizatorów francuskich.

A sytuacja w południowym 
Wietnamie jest rzeczywiście 
niewesoła dla - amerykańskich 
awanturników. W południo­

wym Wietnamie, który ma 
przecież stanowić bazę wypa­
dową przeciwko Wietnamskiej 
Republice Demokratycznej, i 
Chinom Ludowym panuje ta­
ka- oto sytuacja...

Oddajmy tu głos amerykań­
skiemu dziennikarzowi Joze­
fowi Alsop, który w artykule 
zamieszczonym w „New York 
Herald Tribune“ z dnia 31 
grudnia ub. roku podsumo­
wującym jego wrażenia z po­
bytu w Wietnamie południo­
wym, m. ¡n. pisze:

„A rm ia  (m arionetkow ego ce­
sarza Bao Dai‘a) Jest zdem ora ­
lizowana i zdezorgan izow ana. 
A dm in istrac ja  cyw iln a  p rz e ż a r­

ta jest k o ru p c ją ... rozleg łe  "re­
jony kontro low ane są p rzez  

p ryw atne  a rm ie  poszczególnych  
Sekt, k tó re  to sekty  b a rd z ie j 
p rzy p o m in a ją  szajk i gan g ste r­
skie aiż o rg a n izac je  re lig ijn e “ .

W Bangkoku Departament 
Stanu zamierza zmusić swych 
partnerów spod. znaku SEA­
TO, aby przyszli oni z jak 
największą pomocą rozkłada­
jącemu się. reżimowi Bito 
Dai‘a w południowym Wiet­
namie. Pod płaszczykiem wal­
ki z „działainością wywroto­
wą w południowo - wschodniej 
Azji". Departament Stanu za­
mierza również zwiększyć ter­
ror kolonizatorów wobec na-1 
rodów azjatyckich powstają­
cych do walki o wolność, o 
zrzucenie kajdan wielowieko­
wej niewoli. Nie można jed­
nak nie liczyć się z faktem, 
mającym niezmiernie donio­
słe zriaczeriie, że narody azja­
tyckie, które zadały już nieje­
den cios agresywnym planom 
USA walczą z coraz większą 
siłą przeciwko imperialistycz­
nemu spiskowi

H. KAWKA

S z t a n d a r
M Ł O D Y C H

N a  lodowisku w Ałma Ata

Dwa dalsze rekordy świata
ł y ż w i a r z y  r a d z i e c k i c h
M O S K W A . W  d ru g im  d n iu  tra d y c y jn y c h  V  zaw odów  ły ż ­

w ia rs k ic h  o nagrodę Rady M in is tró w  K azachsk ie j SRR roz­
g ryw an ych  na w yso kogó rsk im  lo d o w isku  w  A lm a  A ta  od­
b y ły  się b ieg i na 1.509 i  10.000 m w  k o n k u re n c ji m ężczyzn.

W biegu na 1.500 m s ta rto - 2.20,9 i p o p ra w ił o 1,5 sek, do- 
w ato  51 zaw odn ików , w  tym  tychczasow y reko rd  CSR,
41 łyżw ia rzy  radz ieck ich , 3 Na s ta rc ie  biegu 10.000 m 
P o laków , 2 Czechoslowaków. i j stanęło  ty lk o  28 ły ż w ia rz y . W  
5 W ęgrów , R aptow ne ociep le - j k o n k u re n c ji te j Po lacy ' n ie  
n ie  w  czasie zawodów i gęsta; s ta rto w a li. Z w yc ię ży ł S a ku - 
m g ła  p rzyczyn iła  się do obn i- n ie n ko  w  czasie —  16.44.3 u - 
zenia ogólnych w yn ikó w . M i-  j s tan aw ia ją c  reko rd  ZSRR, 
mo to zaw odnicy radzieccy u- przed P aw łow em  — 17.00.0. 
s ta n o w ili dw a reko rd y  św ia ta  ; P u n k ta c ja  w ie lo b o ju  p rzy* 
— na 1.500 m i w  w ie lobo ju , niosła szereg w span ia łych  w y - 

S ta r tu ją c y  w  p ie rw sze j p a - , riiK-ów Sześciu zawodnikom/ 
rze zaw odn ik  radz ieck i M i-  radz ieck ich  .uzy>,k a ł? . w yniW  
c h a jło w  uzyska ł na 1.500 m le Psze od ,r  ,„°,n  u sw ia ta  na- 
czas — 2.11.2; re zu lta t lepszy ; lezącego od 1949 r. do N orw e- 
o 1.7 sek. od reko rd u  św ia ta  1 S8 Earstada i wynoszącego — 
należącego od 1952 r. do C za j- j '88-958 pk t. N o w ym  rekordz:.- 
k in a  (ZSRR). W y n ik  ten po- i ^  sw m ta  w  w ie lo b o ju  je s t 
p ra w ił następn ie  G risz in , usta - ^ a k u n ie n k 0 — 184.688 p tft.
n a w ia ją c  now y reko rd  św ia ta  . stęPne m ie jsca z w y n ik a m i 
czasem 2.09,8. T rzec i czas uzy- row niez lepszym i od do tych- 
ska ł m is trz  św ia ta  S z iłkow  czasowego reko rd u  św ia ta  za- 
2.11.4. Z aw odn icy  polscy, m i-  i i ! } '  G ° ło 'vęzenko  -  186.44a 
mo że za ję li da lek ie  m ie js c a .  ; , ' ’ 'j )  I ^ aszkm  ~  187.008
p o b ili sw o je  reko rd y  życiowe, ! Pó , . ow  18 /.833 pkt..
N a jlepszym  z P o laków  b y ł ! W o ro b jo w  -  ¿88.355 pk t., 
M ag ie ro  w s k i;  S ta r to w a ł on
podczas gęstej m g ły  i za ją ł 48 
m ie jsce z czasem — 2.26,4, k tó ­
ry  jest gorszy od reko rdu  P o l­
sk i J. K a lb a rczyka , ustano­
w ionego na m is trzos tw ach  E u­
ropy w  Davos w  1937 r. o 2,4 
sek. D ru g i z P o laków , L e w a n -

6) K is lo w  — 188.750 pkt. Na 
liśc ie  te j zab rak ło  m is trza  
św ia ta  — S z iłkow a , k tó ry  nie 
s ta rto w a ł w  biegu na 10.001) m  
i do p u n k ta c ji w ie lo b o ju  n ie  
b y ł w liczony.

W ' trzec im  d n iu  zaw odów
i w Ałma'a T la łk a  za ją ł os ta tn ie  m ie j­

sce —- 2.30,5.

Z za w o d n ikó w  zagran icz-

A ta  od­
b ę d ą ’się b ieg i na 500 i 1.500 
m w  k o n k u re n c ji kob ie t. W 
kon ku re n c ja ch  tych  wezm ą

nych  na jlepszym  na tym  dys-1 także udz ia ł trz y  tep rezen tan - 
tansie  b y ł C zechoslow ak K o - j tk i  P o lsk i: Potapow icz-S ero- 
la r , k tó ry  za ją ł 36 m ie jsce  —  j czyńska,’ M a jch e r i  S krze tuską,

H Ä lls i €31 frislfi islś 
w Moskwie

P R A G A . — W  niedzielę 9 bm, 
pow róciła  ze S zw ajcarii do Pragi 
reprezentacja hokejow a CSR. Je­
szcze tego samego dnia część 
drużyny  czechosłowackiej w y le ­
ciała samolotem do M oskw y, 
gdzie w  dniach 11 i 13 bm. odbę­

dą się dw a mecze m iędzypań­
stwowe CSR — ZSRR. w  składzie  
reprezentacji CSR zajdą zm iany. 
Zam iast b ram karza  K oloucha i 

| napastnika H a n /la  do M oskw y  
w yjech a li b ram karz  Jendek oraz 
napastnicy Schwach i Pokorny.

Sportowcy Opola na cześć il Zjazdu ZMP
Z  in ic ja ty w y  W K K F  i ZW  Z M P  

na terenie całego w o jew ództw a o- 
polskiego odbyw ają  się tu rn ie je  w  
piłce ręcznej, w tenisie stołowym  
i szachach o nagrodę W K K F  i ZW  
Z M P .

O PO LE. — W  Opolu odbyło się 
ostatnio w iele im prez sportowych  
zorganizowanych dla pow itan ia  I I  
Zjazd u  Z M P . M . in . rozegrano 
tró jm ecz s ia tków ki drużyn męs­
k ich  reprezentacji Z W  Z M P  K ra ­
kowa, Stalinogrodu i opola. T u r ­
n iej w ygra ł Stalinogród.

Szermierze szlifujq formę
W A R S ZA W A . — Czołówka na­

szych szennierzy rozpoczęła już  
przygotowania do nowego sezonu 
spotkań m iędzynarodow ych.

D nia 10 bm. w stolicy rozpoczę­
ło się dw utygodniow e zgrupowa­
nie treningowe najlepszych za­
w odników , na które powołano 35 
szerm ierzy z k ad ry  narodow ej, w  
ty m  8 kobiet. M ieszkają  oni w

i Hotelu Sejm ow ym , a ćwiczą *  
i pobliskiej sali Szkoły G ospodar­

stwa Domowego p rzy  ul. Górno-
| śląskiej.

Nad form ą szerm ierzy i prze­
biegiem ich tren ingów  czuwa ® 
trenerów  z k ie row n ik iem  zgrupo­
w ania haczykiem  oraz k ie ro w n i­
k iem  w yszkolenia — Keveyem  na 

czele.

Pierwsze w ypadki w  górach 
— przestrogą 

dla początkujących  
narciarzy

Z A K O P A N E . — Pom im o zakro ­
jo ne j w tym  roku na szeroką 
skalę a kc ji zapobiegania w ypad­
kom w górach, zorganizowanej 
przez Zakopiańskie Górskie O- 
chotnicze Pogotowie Ratunkow e, 
ju ż  na początku sezonu narciar­
skiego braw urow e „w yczyny“ po­
czątkujących adeptów sztuki nar­
c iarskiej na stokach G ubałów ki i 
Kasprowego W ierchu doprow adzi­
ły  do szeregu nieszczęśliwych w y ­
padków. P rzyczyną ogrom nej 
większości w ypadków  jest nad 
m ierna  pewność siebie, b rak za­
p raw y i źle pojęta am bic ja  u no­
w icjuszy u n ikających  często zbio­
rowego szkolenia.

Odpowie nie w a ru n k i śnieżne 
trw a ją  w Zakopanem  niespełna  
dwa tygodnie, a ratow nicy  G O PR  
do dnia 6 bm. zw ieźli ju ż  z Gu­
bałów ki i Kasprowego W ierchu 33 

! o fiar własnej lekkom yślności z 
| m n ie j lub w ięcej skom plikow any­

m i z łam aniam i rąk i  nóg. W  
I zw iązku z ty m  ratow nicy zako­

piańskiego G O PR  w ysunęli w n io ­
sek prow adzenia wśród narc iarzy  

i system atycznej akc ji uśw iadam ia­
jącej, że um iejętności narciarskie  

; zdobyć można ty lko  drogą stop- 
! ulow ych ćwiczeń oraz, że nauka  

jazdy wym aga, zwłaszcza w  fazie  
wstępnej, doświadczonego k ie- 

I row nictw a.

Kilka refleksji po Luizycie 
szachistów radzieckich

Blisko rtwutyqodniov/a w izy ta  
szachistów bia łoruskich  w  Fol - 
sce p rzyn iosła  im ostatecznie  
dwa w ysokocyfrow e zw ycię  - 
stwa. R ozegrany w W arszaw ie  
d w u k o ło w y  m ecz M ińsk — W a r­
szaw a w y g ra ł M ińsk 11:3 (! koło 
— b . II koło — 4 : 2 ) ,  a 
walcząca w  K rakow ie  re p re ze n ­
tac ja  „S ta rtu “ p rze g ra ła  
w yżej 2 1 : 11 */•> (I koło 7:0 
M ińska!...). Należy dodać, ^  re ­
prezen tac ja  W arszaw y, . 
niona m is trzem  Po's' l ' * o 7 a i  
m is trzy n ią  Polski H ołu jów i 
m is trzam i T a rn o w s k im  ' G ron ^  
kiem . bardzo  s t a c j i
Polski aa S t i r t “ w ystąpi* ró w ­
nież we w zm ocnionym  składzie, 
ze Ś liw ą na I szachownicy.

w  łą c z n y m  bilansie  z 28 ro- 
zem -anych p a rtii jedyne zw yc ię ­
s k o  ciia naszych b a rw  odniósł

B alcarek, w y g ry w a ją c  w  
lira k o w le  7 Sokolskim  zrem i- 
sowaliśm y 9 p a rtii i p rze g ra liś ­
m y 18- z c iekaw szych w yników  
w a rto  przypom nieć , że Śliwa  
m -zegrał z a rcym is trzem  Bole- 
ita w s k lm  — 2 - 2 ,  Tarnow ski dw u­
k ro tn ie  zrem iso w a ł z Sokolskim  
j ra z  z Suetinem , p rzeg ryw a jąc  
z n im  d ru g ą  p artią , a b. m i­
s trzyn i ZSRR Z w yro k in a  w y g ra ­
ła w szystkie 4 p artie , w  tym  
d w u kro tn jc  z m is trzy n ią  Polski 
Holuj.

Ostateczny bilans punktow y  
nie jest zatem  dla nas w e s o ły  
szczególnie w yn ik  spotkania w a r ­
szaw skiego p rze kra c za  n a jb a r­
dz ie j pesym istyczne p rze w id yw a ­
nia naszych fachowców. Na do­
b ry  w y n ik  ek ipy  „S ta rtu “ (którego  
w ie lką  zasługą jest zresztą do­
prow adzen ie  tych obu m eczów  
do sku tku !) -  n ik t zasadniczo  
nie m ia ł p raw a liczyć. Ale i bo­
lesna lekcja , ja k ą  dostali za ró w ­
no nasi gracze, jak  i o rg a n iza ­
to rzy  w  W arszaw ie , nie pójdzie  
na m arne , Jeśli p o tra fim y  — 
zw łaszcza w  p rzededniu  tró jm e- 
czu Polska - -  Czechosłowacja — 
W ęgry! — w yciągnąć  z n iej od­
pow iednie w n ioski.

W ie lk im  n iedopatrzen iem  o rga ­
n izato ró w  było zarów no p rzesta ­
w ien ie  koleiności obu spot­
kań (p ierw szy  m ecz m ia ł g rać  \ 
„ S ta rt''!), ja k  i po info rm ow an ie  
o tym  znaczne j w iększości I

z a w o d n ik ó w  reprezentu jących
W a rsza w ę  dosłownie w  ostat­
n iej c h w ili. Za b łą d  orga­
n izato rów  zapłacili — jak  
z w y k le  — gracze; Polacy g ra ­
li bardzo  nerwow o i n iepew ­
nie, znacznie poniżej norm aln«f 
swej siły: Ś liw a p rz e g ra ł znako­
m itą partię , a W itkow ski i Holuj 
prze kro c zy li czas w  rem isowych  
pozycjach!... ‘

W przeciw ieństw ie  do Polaków , 
nasi m ili goście p rzy jecha li zn a ­
komici® przygotow ani, nastaw ie­
ni na tw a rd ą  w alkę . P iękny  suk- 
¿es y  I . . 0 m eczu w arszaw sk ie ­
go dodał im wielo pewności sie- 

* 5 ,1 w rezu ltac ie  z pełnym  po­
wodzeniem  pokonali naszych g ra - 
czy przede w szystkim  p rzygo to ­
waniem  teoretycznym  i n ienagan­
ną techniką,

W sumie szachy polskie sko­
rzysta ły  na w izyc ie  szachistów  
białoruskich bardzo  w iele. Kto 
wie. m oże tak  p iękn ie  rozpoczę­
ty nowy rok 1S55 stanie się istot­
nie dla naszych szachów od daw ­
na w yczekiw anym  rok iem  p rze ­
łom owym , rok iem  pełnym  c ieka­
wych i w artościow ych kontaktów  
m iędzynarodow ych . Zeszłoroczne  
sukcesy indyw id ua lne  H ołu jów ny  
i Ś liw y są dow odem , że m im o  
system atycznego og ran iczen ia  od 
paru  lat p rzez GKKF naszych  
m iędzynarodow ych kon taktów  i 
m im o przejściow ych niepowodzeń  
— szachy nasze idą jedn ak  sta­
le — choć powoli — naprzód .
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